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D zieci bezrobotnych prom ieniu­
jące radością, g d y ż  o trzym ały  
w  przededniu  W ielkanocy chleb 
i w ędliny zakupione z  ofiar, zło­

żo n ych  przez społeczeństw o.

W szystkim  P. T. Prenumeratorom, 
W spółpracow nikom , Czytelnikom  
i Przyjaciołom  naszego pisma, zasyła  
życzenia „ Wesołego Alleluja “

Redakcja

W IELK A N O C ... J a k o  św ięto koście lne  m a  ono 
u sta lo n y  od w ieków  c h a ra k te r  i n iezm ienną a g łę ­
boką treść . J e s t  p am ią tk ą  najw iększego  triu m fu  
Boga-Czlo w ieka, bo triu m fu  n a d  śm iercią , je s t  
.sym bolem  najdon io śle jszeg o  Je g o  czynu, o d k u ­
p ie n ia  ca łe j ludzkości. Ale dzw ony w ielkanocne, 
k tó re  od w ieków  rad o śn ie  b iją  n a  R ezurekcję, bę­
dąc w yrazem  zaw sze tych  sam ych głębokich 
uczuć re lig ijn y ch , w m ia rę  p rzem ian  życia ludz: 
kiego budzą rów nież  zm ienne uczucia  i m y śli 
ludzkie. Tak, przez d ługie  la ta  n iew oli kościelne 
„A lle lu ja" w serca p o lsk ie  w lew ało nadzieję , że 
ja k  C h ry stu s , tak  i Polsiba zw ycięży k iedyś 
śm ierć  swego państw a. Tę n adz ie ję  w ypow iada­
ło s ię  głośno tam , gdzie m ożna to  było czynić, 
szep tało  się  cicho tam , gdzie ciem iężca tłu m ił 
w szelkie m arzen ia  p a trjo ty czn e . D zisiaj, gdy  te 
m arzen ia  sipelniły się, już  n ie  o w skrzeszeniu  
z m artw ych , ale o wzlocie w górę  m y śli P o lak , 
gdy  o g a rn ia  go św iąteczny  n a s tró j. Z ra d o sn ą  
o tu ch ą  p a trz y  na budzące się z zim ow ego snu  
w ielkie p ań stw o  przy rody , k tó ra  zaw sze będzie 
wzorom i sym bolem  życia  ludzik i ego. B y ł czas.

k ied y  ten -radosny n a s tró j ob jaw ia! się  przede- 
wslzy.stkiem w su ty ch  zas taw ach  sto łów  w ie lk a­
nocnych, we w zajem nem , aż p rzesadn ie  i często 
ohie -strony m ęezącem  u-g.aszczaniu sieb ie  i zn a ­
jom ych . Te czasy p rzesy tu  ju ż  m inęły  i  niem a 
ich co żałow ać. D zisia j, w ty m  roku  w łaśn ie, 
ci, co przez ca ły  ro k  s to ły  m a ją  dosta tn io , cho­
ciaż bez zb y tk u  zastaw ione, dz is ia j n ie  zapom i­
n a ją  i zapom nieć nie chcą o tych , k tó rzy  bodaj 
w to  u roczyste  św ięto  chcie liby  .i m a ją  p raw o  
zw olnić się  od c iężaru  tłoczącej ich przez ca ły  
rok  biedy . D zisiaj m y, szczęśliw si od nich, n ie  
odg radzam y  się  od tych  biedaków , lecz w łaśn ie  
w to n a jw ięk sze  św ięto  m iłości ch rześc ijań sk ie j 
idziem y ku  n im , .niosąc im  n ie ty lk o  dobre słowo, 
ale i  d o b ry  czyn. D obrze się  s ta ło , że szeroka 
ak c ja  Pom ocy Z im ow ej, zo rgan izow ana n a  ca ­
łym  te ren ie  R zeczypospolitej, w ty m  ro k u  w o k re ­
sie ś w ią t W ielk iej N ocy szczególnie za ję ła  się 
ty m i w śród biedaków , k tó ry m  n a jb a rd z ie j -po­
trzeb a  w te  dni u roczyste  n ie ty lk o  słońca w io ­
sennego, a le  i czynnej pom ocy bliźnich. H asło  
zb ió rk i p rzedw ielkanocnej, p rzeznaczonej .na d a ­

ry  św iąteczne dla na jm łodszego  poko len ia  tych  
b iedaków  to n a jp ięk n ie jsza  i n a jro zu m n ie jsza  
m yśl. ja k ą  zrodziła  w spółczesna so lid a rn o ść  ca ­
łego społeczeństw a polskiego. S łuszn ie  w p ro ­
stych , a le  głęboko odezutyeh  i s iln e  sp ra w ia ją ­
cych w rażenie  słow ach dał tem u h asłu  rozgłos 
n a  ca łą  P o lsk ę  p. m in. Opieki Społecznej, Ko- 
śeialkowsk.i, p rzew odniczący  naczelnego  kom ite­
tu  Pom ocy Zim ow ej. D opiero teraiz, -gdyśmy za 
tem  hasłem  poszli, w cielili je  w czyn, dop iero  te ­
raz  m ożem y szczerze i p raw dziw ie  św iętow ać. 
N ie zastaw im y  naszych w łasnych  sto łów  z b y t­
kiem , ale  św ią tecznej naszej radośc i nie zam ąci 
w yrzu t sum ienia , żeśmy zapom nieli o n a jb ie d ­
n iejszych w śród biedaków . Św ięto Z m artw y ch ­
w stan ia , będące zarazem  św iętem  w zlo tu  w g ó ­
rę, w tym  ro k u  nab ierze  osobliw ej tre śc i, gdy  
ra d o sn e  śp iew y do rosłych  sk o ja rz ą  się z weso­
łym  uśm iechem  dzia tw y , p rz y g a rn ię te j przez n as  
w im ię n a jszczy tn ie jszy ch  ideałów  re lig ijn y ch  
i narodow ych, w im ię n a jm ą d rz e j po jętego  pa- 
trjo ty zm u  i n a jro zu m n ie jsze j m yśli o p rzy sz ło ­
ści naszeg o  państw a i narodu .
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z ojcow skiego dw orku  ziem iańskiego  w yniósł głębo­
k ie  uczucie re lig ijn e , k tó re  kazało  mu w m łodym  
już  w ieku w stąpić do zakonu 0 0 .  Jezu itó w  a  póź­
niej oddać się o fia rn ie  służbie m is jo n a rsk ie j, zw ła­
szcza na K resach , gdzie w ia ra  kato lick a  m ia ła  n ie­
p rze jednanego  w roga w sch izm atykach . Gdy w w ie­
ku X V II. nad P o lsk ą  rozp ę ta ła  się burza  dziejow a 
ks. Bobola niósł n ieustraszen ie , na żadne n iebezpie­
czeństw a nie zw ażając, ludow i polskiem u i ru sk ie ­
m u słow a pociechy re lig ijn e j, b ra te rsk ie j m iłości. 
N ie u ląk ł się naw et dzikich hord C hm ielnickiego, 
w spokoju  znosił ich p rześladow ania, w spokoju , za- 
zam ordow any przez Kozaków  w r. 1657 w Jan o w ie  
na P o lesiu , z pa lm ą m ęczeńską s ta n ą ł przed tronem  
Boga. Czczony za życia i po śm ierci, w r. 1853 b ea ­
ty fik o w an y , dz isia j w stępuje  na o łta rze  Pańskie.

Błog. A ndrze j liobola, 
obraz Jadw igi R ym arów ny.

Przedstaw iciele E p iskopa­
tu Polskiego na dworcu  
w arszaw skim  na chw ilę  
przed odjazdem  do R zy ­
m u na uroczystości kano ­
n izacyjne św. A ndrzeja  
Roboli. W7 pośrodku  J. 
Em . kardyna ł K okow ski, 
obok po praw ej stoją ks. 
biskup  Szlagow ski i ks. 

b iskup  Gall.

% a . r u / u n y M z  p r ą ^ n ie ^ .z  m ie A s . p i ą & w  o e r e f ^  

O. iij-iąc d o $ r2£ , 2£  d v o o n i b ' z !

W yrabiane na olejach roś­
lin n y ch  — żadnych sztucz­
ny! h barwników zadu, eh 
t ł u s z c z ó w  z wierzących.

Tak jes t, pow inna Pani p osłuchać  d obre j rady  P ię- 
cioraczków  K anady jsk ich , dla uzyskan ia  p ięknej 
c e r y ! Ta dobra  rada pochodzi od d -ra  DafoC. 
op iekuna P ięc io raczków . O to  o n a : C zy p ragn iesz
m ieć p iękną, czystą  cerę i tw arz p ro ­
m ieniejącą m łodością  ? U żyw aj zn a­
nego  m ydła o liw k o w eg o --P a lm o liv e! 
łeg o  obfita  p iana je s t dosko n a ła  dla 
skó ry , oczyszcza ją i u d elika tn ia .

D latego, dbając  o sw ą u rodę, p o ­
w inna Pani dz iś jeszcze zaopatrzyć  
się  w 3  kaw ałk i m ydła P alm olive.

NOWY
ŚWIĘTY POLSKI.

Pierw sza nu ziem iach Polski przydrożna  figura, przed­
staw iająca blog. A ndrzeja  Bobolę, w zn iesiona  w  1928 r. 
w  M odlnicy pod K rakow em , staraniem  Adam a bar. Ko­
nopki, szam belanu papieskiego. Dzieło Karola H ukana.

A g. F o t. „Ś w iatow id".

W e  w szystk ich  kościołach R zeczypospolitej za­
b rzm i w niedzielę W ielkanocną tr iu m fa ln y  hym n  
„Te D eum  lau d am u s“. Zadźw ięczą w szystk ie dzw ony 
naszych św iątyń  z potężnym  „Z ygm untem " na czele. 
Bo oto w d n iu  tym  po d ługich , na jśc iśle jszych  b a ­
dan iach , na  m ocy jednom yślnej uchw ały  N ajw y ż­
szego K oleg jum  K ościo ła  O jciec Święty,^ P ap ież  
P iu s  X I. oznajm i całem u św ia tu  chrześc ijańsk iem u, 
że na o łtarze  P ań sk ie  w yniesiony  został ś. p. A n­
drzej B obola, czczony dotychczas ty lko  jak o  B łogo­
sław iony . Pow iększy się zastęp  św iętych  P a tro n ó w  
P o lsk i p rzed  tronem  P a n a  w szystk ich  narodów , p rzy ­
łączy się do nich  P o lak  z k rw i i kości, na  ziem i po l­
sk iej zrodzony, na  n ie j dz ia ła jący , na  n iej za w iarę  
św ię tą  i m iłość o jczyzny um ęczony. Ś. p. A ndrzej 
B obola urodzony w r. 1591 w Sandom ierszczyźnie

Reprodukcja wzbroniona. 
Wszelkie prawa zastrzeżone.
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lako irodki pochodzenia naturalnego, 
działała zioła magistra W o l s k i e g o  
łagodnie, nie ma)q przykrego smaku 

i sq łatwe do przyrządzenia.

KSIĘSTWO LIECHTENSTEIN ZAGROŻONE

W  W arszaw ie  zm arł, przeżyw szy la t  49, ś. p. 
Zdzisław  K leszczyński znakom ity  p u b licysta , l i te ­
r a t  i dz ienn ikarz , w spó łp racow nik  „ K u rje ra  W a r­
szaw skiego", w k tó ry m  p isy w ał n iem al codziennie 
pod pseudonim em  „Sek“. B y ł to  człow iek dużej 
k u ltu ry , w ład a jący  św ie tn ie  piórem , zam iłow any 
m yśliw y  i au to m o b ilis ta . Śm ierć jego  przedw cze­
sn a  w yw ołała  szczery żal w sfe rach  d z ien n ik a r­
skich i w śród tysiącznych  C zytelników  jego  k a p i­
ta ln y ch  m igaw ek. Att- F o t. „ św ia to w id " .

(tt f łffd k tfw

S t O S U j l H ^

N a p o gran iczu  S z w a jc a rji leży m aleńk ie  ksiąstw o  L iech tenste in , zachow ujące do tąd  sw ą suw eren . 
ność i n iepodległość, ale zagrożone w o sta tn ich  czasach  a g ita c ją  żywiołów h itlerow sk ich , d o m ag ają  

cych sią, ażeby to  lilip u c ie  państew ko, zam ieszkałe przez N iem ców, zostało  w łączone do Rzeszy. Ną 
zdjąciu  jed y n y  żo łn ierz  z L iech tenste inu , w ete ran  z 1866 r. n a  s tra ż y  przed zam kiem  V aduz.

A tlan tic -P h o to , B e rlin .

(HaqisTer UIOLSKI
W A R S Z A W A  Z Ł O T A 1*

W iaany oddalał w Londynto.

Zioła Magistra Wolskiego
p r z y n o s z ą  u l g ę  w  w ie lu  c ie r p ie n ia c h .

P R Z Y  C IE R P I E N I A C H  W Ą T R O B Y , w oreczka 
żółciowego, k am icy  żółciow ej i żółtaczce — zioła 

ze znakiem  „B ILLO SA ".
P R Z Y  O T Y Ł O Ś C I,  n a  tle  w adliw ej p rzem iany  

m a te r ji  — zio ła  ze znak iem  „DEGROSA".
P R Z Y  B E Z S E N N O Ś C I,  n erw icy  se rca  i zabu rze­
n iach  u k ła d u  nerw ow ego — zio ła  ze znakiem  

„P A S IV E R O S A “.
P R Z Y  B Ó L A C H  G A R D Ł A  (A N G IN A C H ), k rta n i, 
m igdałków , zapa len iach  dziąseł i okostnej — zioła 

ze znakiem  „LA RY N G O SA ".
P R Z Y  K A S Z L U , zaflegm ien iu , ciążkośoi i duszno­
ści i w szelkich c ierp ien iach  p łuc — zio ła  ze zna­

k iem  „PU LM O SA ".
P R Z Y  O B S T R U K C J I  C H R O N IC Z N E J ,  zab u rze­
n iach  żołądkow o-kiszkow ych i  do u reg u lo w an ia  

tra w ie n ia  — zio ła  ze znakiem  „G A STRO SA ".
P R Z Y  C IE R P I E N I A C H  N E R E K ,  P Ę C H E R Z A ,
m iedniczek nerkow ych  i w szelkich doleg liw ościach  
d ró g  moczowych — zio ła  ze znakiem  „UROSA".
P R Z Y  A R T R E T Y Z M IE ,  R E U M A T Y Z M IE  i bó­
lach  isch iasu  — zio ła  ze znakiem  „REU M O SA ".
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W  DOMU I W SPO RCIE

K R E M
N I Y E A
P I E L Ę G N U J E  S K O R E

j

Dlatego Krem NIVEA jest wyjątko­
wy! Szczególnie wiosną domaga sią 
cera pielęgnowania Kremem NIVEA. 
S kóra r e g u la rn ie  p ie lęg n o w an a  
NIVEĄ staje s ię  odporniejszą na 
ujemne w pływ y zmiennej pogody. 
NIVEA wnika bowiem łatw o w g łą b  
skóry, działając wzmacniająco na 
jej tkanki. Skóra nabiera wówczas 
elastyczności i m łodzieńczej świe­
żości. NIVEA chroni też p rzed  opa­
rzeniem słonecznem . Krem NIVEA 
jest w cenie przystępny dla każdej 
kieszeni. Niema zatem żadnej p rze­
szkody, aby jeszcze dziś nie nabyć 
nu de  łka  Kremu NIVEA.

■

(S pecja lna  korespoudeu- 
dencja  „Św iatow ida").

Przem arsz w o jsk  narodow ych przez  
Quinto.

P hoto  NYT — P ary ż .
T h a lassa ! T h a lassa ! —

M orze! M orze — ta k i 
okrzyk  w y d arł się z p ie r­
si 10.000 Greków , k tó rzy  
po d ług ie j w ędrów ce po­
w ro tnej z ekspedycji w o­
jen n e j pod dow ództw em  
K sen o fo n ta  d o ta r li  do 
up rag n io n eg o  m orza. —
B yło ono d la n ich  zw ia­
stunem  k resu  w ędrów ki 
i trudów , zapow iedzią 
rych łego  pow ro tu  do do­
m owych pieleszy i odpo­
czynku na  la u ra c h  poko­
ju . P o d o b n y  też n a s tró j 
ożyw iał w o jsk a  g en era ła  
F ran co , k iedy  podczas 
o sta tn ie j ofensyw y p a r ły  
ku  T orto sie , ku  brzegom  
M orza Śródziem nego.

Z n iebyw ałym  e n tu z ja ­
zmem m aszerow ały  w o j­
ska  pow stańcze w bój 
z jed n ą  ty lk o  uporczyw ą 
m yślą : D otrzeć do brze­
gu  m orsk iego  pod T orto - 
są, p rzeciąć  k ad łu b  czer­
w onej H iszp an ji n a  dw o­
je  i w ten  sposób zapo­
czątkow ać je j  koniec. Ten 
n a s tró j pełen „oczeki­
w an ia  m orza" udzie lił się 
i nam  — dziennikarzom .
O ile ty lk o  n a  to  pozw a­
lały  o peracje  w ojskow e, 
s ta ra liśm y  się dotrzeć do 
możliw ie n a jd a le j na 
wschód w ysun ię ty ch  punk tó w  fro n tu , by n a ty c h ­
m iast po u k azan iu  się n a  w idnokręgu  sinej w stęg i 
„w ielk iej w ody" pchnąć  do p ism  naszych  tę  w ia ­
domość. W  chw ili, g d y  piszę te  słow a, m ożna ju ż  
w ykrzyknąć  za G rekam i: T h a la ssa ! T h a lassa !!! 
M orze ju ż  je s t  p rzed  n am i na  odległość a rm a t-

P rancuska slraż graniczna, rew idująca m ilic jan tów  
h iszpańskich , ucieka jących  przed  naporem  w ojsk  
narodow ych do Francji. Żołnierz p ierw szy  od praw ej 

jest ocho tn ikiem  sow ieckim .
K e y s t o n ę .  B e r l i n .

Grupa kob ie t i dzieci h iszpańskich , k tó ra
francuskie.

schroniła  się na terytorjum  
P hoto  NYT — P ary ż .

niego  s trza łu , w idzieć je  m ożna zaś doskonale 
przez połow ą lo rnetę . R adość w oddziałach  n a ro ­
dowców g ran iczy  rzeczyw iście z ja k im ś  szalonym  
entuzjazm em . C zarne, pow alane  ziem ią i uznojone 
w alką  tw arze  leg jon istów  p ro m ien ie ją  rad o śe ią  
i dum ą zarazem , że oni to  w łaśnie, ich siły  i ich

Jedynie Krem NIVEA zawiera Euceryt, 

środek wzm acniający tkanki skórne

( KEM NI YEA
od ł 5,«« _  1,40 
OLEJEK NIYEA
• d i ł .1. E.5J

W ojska  gen. Franco na przedpolach Leridy.
Photo NYT — Paryż,

krew  p rzy n io sły  u p rag n io n e  zw ycięstw o. A lbo­
wiem  d o ta rc ie  do m orza, je s t  d la  a rm ji gen. F r a n ­
co jednoznaczne z decychijącem  d la  losów  dalszej 
k a m p a n ji zw ycięstw em  i zd ruzgo tan iem  czerw o­
nego w roga  do resz ty . T h a lassa ! T h a lassa !!! N ike! 
N ike!!! Zw ycięstw o! Zw ycięstw o!!!

Edmondo R.

chroni, matuje  
upiększa ce rę
W Y R A B I A N Y  
W 14 O D C IEN IA C H  
O DPOW IEDNI DLA 
K A ŻD EJ KARN ACJI

FALKI POZNAfi
c a r o w a  o c u c i  iaa : z o *  1 9 1 1  p . w  PARYŻU

THALASSA! THALASSA!



występuje zdumiewająco po stosowaniu od­
żywczego, udelikałniającego kremu A b a rid , 
sporządzonego z wyciągu cebulek lilii białej 
i  miodu, usuwającego zmarszczki, pr yszcze 
ł inne usterki cery. Twarz odmłodzoną, cerę 
zdrową, jędrną, świeżą i młodzieńczą-zapewnia

W łaśn ie  Jap o ń czy cy  zajęli m iasto  Tsinari w C hinach. Jerlen  z n ich  u siad ł 
na  ław ce i zabaw ia sie rozm ow ą z m łodą C hinką, k tó ra  p rzy g ry w a ła  m u na  
in stru m en cie  m uzycznym . Japończyk , m o to cyk lista  p a trz y  na  n ią  n ieu fn ie , 
ale  z m iny  w idać, że dziew czyna podoba m u sią. „W rogow ie" m a ją  się ku  
sobie. Ale n a  w ojn ie , ja k  n a  w ojnie, może za chw ilą odezwie sią sy g n a ł 
trąb k i i jap o ń sk i m o tocyk lista  bądzie zm uszony pożegnać sw oją p rzy jac ió łk ą  
i odjechać na  fro n t. A tla n tic -P h o to , B e rlin .

n a jp ię k n ie j  s z y c h  
chw il w  życiu utrwa­
lisz jako m iłą pam iąt­
kę p o s ł u g u j ą c  się  
tylko z n a k o m ite m i

B Ł O N A M I  
P Ł Y T A M I  
P A P I E R A M I

ERO

należy zaw sze pamiętać, 
że nacierając skórę głow y  
codziennie rano i w ieczo­
rem preparatem  Trilysin, 
u su w a m y  szkodliw y łu­
pież, pow odujący w ypa­
danie włosów.Trilysin słu­
ży  do prawdziw ej i racjo­
nalnej pielęgnacji włosów



H a t o d ó e , M t ź & ę , m a t U m f t U w s U u a e s z ...

W”  » rzędzie wieszczów 
narodow ych  W y sp iań sk i 
je s t o sta tn im , k tó ry  n ie­
złom nie p o w ta rza : N a ro ­
dzie, wróżę, zm artw y ch ­
w stan iesz! — k tó ry  w oła 
o państw o  po lsk ie  i n ie ­
zm ordow anie  w alczy ze 
w szystk iem i h y d ram i, 
w yniszczającem i duszę 
polską. K iedy  w 1907 r. 
zam yka oczy w sza ry  je ­
sienny  dzień, ju ż  ty lko  
siedem  la t dzieli P o lsk ę  
od chw ili, gdy  n a  u licach  
K rak o w a  uk ażą  się p ie r ­
wsi żołnierze polscy  w s i­
w ych m u n d u rach , a je- 
dynaśeie, gdy  K rak ó w  
zrzuci ja rzm o  niew oli a 
n a  odw achu załopocze 
sz tan d a r „G w iazdy" i za ­
b rzm i po lska  kom enda.

W ysp iań sk i w ierzył, że 
P o lsk a  zm artw y ch w sta ­
nie, ja k  pow ażny, legen­
d a rn y  rapsod , z czasów 
B oleslaw ow ych b ra ł w rę ­
kę gędźbę, u derza ł w je j 
s tru n y  i śp iew ał s tro fy , 
w k tó ry ch  dźw ięczał 
spiż nadziei, p io ru n  g n ie ­
wu i w ładczy ton  p ro ro ­
ka, idącego ja k  płom ień, 
ja k  k rzak  g o re jący  przed 
narodem .

Z nał ja k  n ik t duszę po l­
ską, i k a rm azy n a  i ch ło ­
pa, ro b o tn ik a  i in te lig en ­
ta , a r ty s ty  i d z ienn ika­
rza. R ozkraw yw ał serca, 
zag ląd a ł do ich  w nętrz, 
O dkry ł, „że je s t  ty le  sił 
w narodzie" i d la teg o  w 
ten  n a ró d  w ierzył.

K iedy  jeszcze n ie  śn iło  
się o czystości ra sy , on 
ju ż  m ów ił o poszanow a­
n iu  po lsk ie j k rw i, sięgał 
do p rasło w iań sk ich  cza­
sów, p rzeg ląd a ł się w fa ­
lach  W isły  i n a  k rw i, na  
ra s ie  i n iezłom nej woli 
budow ał p rzyszłość n a ­
rodow ą.

N iedaw no M arszałek  
Śm igły-R ydz p rzem aw ia­
jąc  w g ro n ie  posłów  i se­
nato rów , zaznaczył, że 
dzisie jsza sy tu a c ja  p rzy ­
pom ina m u p ierw szy  ak t 
„W yzw olenia" W y sp iań ­
skiego, k ied y  to  n a  sce­
nie p o ja w ia ją  się różne 
f ig u ry  a każda  z nich  m a 
n iezaw odną recep tę  na  
zbaw ienie P o lsk i. Tak, 
to  p raw d a! M am y dzi­
s ia j i k a rm azynów  i ho ­
łyszów  i gen juszów , k rę ­
cących się po scenie po l­
sk ie j i p ró b u jący ch  zba­
w ić lu d  i P o lskę , ale 
choć b ra m y  n iew oli są 
ju ż  o tw arte , choć dzieło 
odkup ien ia  zosta ło  ju ż  
dokonane, p rz y g n ia ta  
n as c iąg le  jeszcze k a ­
m ień  sw arów , s ta ry c h  
nałogów , w aśn i i k łó tn i.

W y sp iań sk i w słu ch i­
w ał się w te  sw ary  po­
tępieńcze, od ry w ał się od 
nich  i p isa ł sw oje rapso- 
d je  boha te rsk ie , n a s tro ­
jone  na  najw yższy  ton. 
W iedział, że -w duszy 
ludzk ie j d rzem ią  p rzy ­
ziem ne in s ty n k ty  i w iel­
k ie  idea ły  i do tych  o s ta ­
tn ich  apelow ał, on, r a p ­
sod W yzw olenia i zm ar­
tw y ch w stan ia . Z tego po­
siew u b o h a te rs tw a  n a ro ­
dziło się pokolenie, k tó re  
z b ro n ią  w ręk u  w alczy­
ło o P o lskę , k tó re  p rze­
żyło cud w skrzeszenia  
P o lsk i i odw aliło  kam ień  
grobow y w 1918 r. D la te ­
go d la  nas, pokolenia 
w ie lk ie j w ojny , je s t  W y ­
sp iań sk i rapsodem  n a j ­
p iękniejszego  eposu z 
dziejów  P o lsk i, bo z m ar­
tw y ch w stan ia  O jczyzny!

Osęka.
»RAPSOD«—PASTEL STANISŁAWA WYSPIAŃSKIEGO

W łasność Sa lonu  K azim ierza  W ojciechow skiego  w  K ra ko w ie



? LEON HR. P IN IŃ SK I
W e  L w o w i e  zm arł
w 80-tym ro k u  życia śp. 
Leon h r. P in iń śk i, hono ­
row y  p ro fe so r U n iw er­
s y te tu  lw ow skiego, zn a ­
k o m ity  p raw n ik  i m ece­
n as sz tuk i, o raz g o rący  
p a tr io ta . P rzez  szereg- la t  
w y k ład a ł p raw o  rzy m ­
skie, in te reso w ała  go je d ­
n ak  bardzo  sz tu k a  i w szy­
s tk ie  w olne chw ile  po­
św ięcał ko lekcjonow aniu  
dzieł sz tuk i, przedew szy­
stk iem  obrazów , oraz 
s tu d jo m  estetycznym .

U  sch y łk u  życia  p o d a­
ro w ał sw o ją  w sp an ia łą  
g a le r je  obrazów  Zbiorom  
P ań stw o w y m  n a  W aw e­
lu, n ad  k tó reg o  odnow ie­
niem  p raco w ał z najw ie- 
kszem  pośw ieceniem  j a ­
ko członek K o m ite tu  O d­
budow y W aw elu. W  ro ­
ku  1898 p ia s to w a ł Z m ar­
ły  u rząd  n am ies tn ik a  G a­
lic ji, by ł także  członkiem  
a u s tr ia c k ie j Izby  P a ­
nów. N ależał do czyn­
nych członków  P o lsk ie j 
A kadem ji U m iejętności. 
P ochow ano Go we Lwo-
w ief* Ag, F o t, „Św ia tow id".

KREM
MYDfcO
PUDER

B ó l  g ł o w y !

B óle g łow y pow stać  m ogą n ask u tek  n iep raw id ło ­
w ego k rążen ia  krw i. O dciążając  system  krążc^ 
n ia  — skutecznie  u su w a ją  bóle s łynne  tab le tk i 

A S P IR IN  (jedyn ie  z krzyżem  B ay era!).

Czyste zęby 
o d b i j o j q 
światło, jak 
l u s t r o .  P a ­
m i ę t a j c i e ,  
a b y  m i a ł y  
one zawsze 
n a Ie żyt

G I B B S
m y d c ł k o d o  i ą b 4 «
R O Z P U S Z C Z A
l i m ) ,  r •  * z ł k I

| •  d z •  n I a,
NEUTRALIZUJE
kwaty w |aml« u>tn*|,

C Z Y Ś C I
by n I •  n a r u * x«- 

| q e •  m a 111,
WZMACNłA

d z I q 1 1 o,
ODŚWIEŻA

•  d d •  c h.

e w  ele­
g a n c k i c h  p u d e l k a c h  b a k e l i t o w y c h  w  6 k o l o r a c h .



LEGIA AKADEMICKAZ dążycie U

W  ty ch  dn iach  rozpo­
częto szkolenie w ojskow e 
żo łn ierzy  L eg ji A kade­
m ickiej w m ias tach  u n i­
w ersy teck ich . M łodzież 
z zapałem  posp ieszy ła  do 
k oszar, gdzie o trzy m ała  
m u n d u ry  i pod okiem  in ­
s tru k to ró w  zaczęła się 
uczyć m u sz try . Zaszczyt 
za in au g u ro w an ia  p rac  
Legji, p rzy p ad ł W arsza ­
wie, s tu d en to m  S. G. H. 
N a zd jęciu  akadem icy  
z L eg ji k rak o w sk ie j, id ą ­
cy  po m u n d u ry  do m a­
gazynu.

P R E C Y Z Y J N Y  Z E G A R E K

RECORD-GENEWA
N I G D Y  N I E  Z A W O D Z I

Ćwiczenie Legji A kadem ickiej na Polu M okotow skiem  w  Warszawie.

WĄTROBA JEST FILTREM DLA KRWI
czynności w ą tro b y  i nerek . D w udziesto letn ie  do­
św iadczenie w ykazało , że w chorobach  n a  tle  złej 
p rzem iany  m a te rji, chronicznego  zap arc ia , k am ie­
n iach  żółciow ych, żółtaczce, a r tre ty ź m ie  m a zasto ­
sow anie „C h o lek in aza" . H . N iem ojew skiego. B ro ­
szu ry  bezp ła tn ie  w ysy ła  la b o ra to r ju m  fizjologicz- 
no-chem iczne C holek inaza  H . N iem ojew skiego, 
W arszaw a, N ow y-Św iat 5, o raz  ap tek i i  sk łady  
apteczne. 353

Z anieczyszczona k rew  w sku tek  złego fu n k c jo ­
n ow an ia  w ątro b y , może spow odow ać szereg ro z­
m aity ch  dolegliw ości, bóle a rtre ty czn e , łam an ie  
w kościach, bóle głow y, w zdęcia, o d b ijan ia , bóle 
w w ątrob ie , n iesm ak  w ustach  b rak  ap e ty tu , sw ę­
dzenia skóry , sk łonność do o b s tru k c ji, p lam y  i w y ­
rz u ty  na  skórze, sk łonność do tyc ia , m dłości, ję ­
zyk obłożony. C horoby  złej p rzem ian y  m a te r ji  
niszczą o rgan izm  i p rzy śp iesza ją  starość . R ac jo ­
n a ln ą , zgodną z n a tu rą  k u ra c ją  je s t  norm ow anie

Na Spacery pantofelek ze skory 
gemzowej w kolorze brązowym.

Amerykański model budka
na półwysokim obcasie z czarnego 
zamszu, tak modelowany, że czyni, 

nogę zgrabną. j/Ą

podnosi naturalny urok Pani. W dzięk — 
to powodzenie. Dlatego też należy chro­
nić cerę przed szkodliwym wpływem ku­
rzu, dymu, gorqca czy też chłodu. Three 
Flowers Vanishing C re a m  jest idealnym  
kremem chroniqcym cerę, pokrywa on 
skórę i utrzymuje jej elastyczność. S ta ­
nowi on ponadto doskonały podkład pod 
puder Three Flowers. Pośród licznych, 
budzqcych zachwyt, odcieni tego zna­
komitego, delikatnego jak pyłek kwia­
tów, pudru znajdzie każda z Pań ton, 
harmonizujqcy z kolorem Je j oczu i cery, 
odpowiedni na każdq porę dnia i do 
każdej toalety. Dobrze wybiera kto wy­
biera najwyższy gatunek, a więc Hudnutl

Popołudniowy. Francuski
model na wysokim obcasie z czar­
nego zamszu. Ładnie perferowany.

Ładny pantofelek z brązo­
wego zamszu. - Model paryski. • 
Ozdobiony gustowną kokardą.

PARIS -  NEW Y O R K



O gólny w idok J<
W ide-W orld

TAM, GDZIE

CHRYSTUS
NAUCZAŁ I CIERPIAŁ

tirny.
>s. Londyn,

Kaplica S iedm iu B ole­
ści N ajśw . Panny M arji 

w  Jerozolim ie.

K am ienne loże, na któ- 
rem spoczyw ało ciało 

Zbawiciela.

R u in y  Synagog i w Ka- 
farnaum , d ziś  częściowo  
odbudowanej, w  której 

nauczał C hrystus.
P resse-P h o to , B e rlin .

ogniu  konflik tów  m iędzynarodow ych je s t 
dz isia j P a le s ty n a . D ek la rac ją  B a lfo u ra  w czasie 
w ojny  św iatow ej przeznaczona n a  siedzibę n a ro ­
dow a żydów s ta ła  się w krótce potem  terenem  im i­
g ra c ji żydow skiej. Rówmocześnie jed n ak  na  tern 
w łaśnie tle  pow sta ł k o n flik t pom iędzy k o lo n is ta ­
mi żydow skim i a  a ra b sk a  ludnością , zdaw na 
w  tym  k ra ju  m ieszkającą. K o n flik t p rzy b ie ra ł 
coraz ostrze jszy  w yraz, g roził rzuceniem  catego 
k ra ju  w odm ęt krw aw ych rozruchów , n a  co An- 
g lja  nie ty lko  p ia s tu ją c a  nad  P a le s ty n ą  m andat 
z ra m ie n ia  L ig i N arodów , ale i p o s iad a jąca  tam  
sw oje ogrom nie ważne in te re sy  polityczne i go­
spodarcze, nie m ogła obojętn ie  p a trzyć . P o w sta ł 
p lan  podziału  P a le s ty n y , przyczem  jed n a  je j 
część m ia ła  być pozostaw iona A rabom , d ru g a  od­

d an a  do ko lon izacji Żydom. Ju ż  ten  jed n ak  p ie r­
w otny  p ro je k t p odzia ła  P a le s ty n y  po d k reślił 
w sposób bardzo dobitny , że poza posiad łośc iam i 
A rabów  i żydów m usi pozostać w yodrębn iona 
z nich  je d n a  część P a le s ty n y , do k tó re j p ra w a  an i 
A rabow ie, a n i Żydzi roście sobie n ie  m ogą. To ta  
część P a le s ty n y , k tó rą  w szyscy chrześc ijan ie , do 
jak iegoko lw iek  obrządku  należelib  n ie  ty lko  zwą 
Z iem ią Św iętą, ale  i g łębi n a jis to tn ie jszy ch  
sw ych uczuć re lig ijn y c h  jak o  ta k ą  czczą. Bo je s t 
to ziem ia, uśw ięcona po w szystk ie  w ieki życiem  
C h ry s tu sa  jak o  Boga-Człow ieka, Jeg o  dzia ła lno  
ścią nauczycielską, Jeg o  Męką za odkupien ie  ca łej 
ludzkości, Jeg o  triu m fa ln cm  Zmą 1 w ychw staniem , 
będącem  podstaw ow ą zasadą w ia ry  C hrystusow ej. 
O w ydarc ie  te j Ziemi Św iętej z . k n iew iernych

toczyły  się w w iekach średn ich  krw aw e w alk i, ze 
w szystk ich  s tro n  św ia ta  chrześc ijańsk iego  śc ią ­
g a li ry cerze  n a  b o h a tersk ie  w y p raw y  krzyżow e, 
n aw et bezsilne dzieci p róbow ały  zdobycia je j. 
A g d y  m im o bezm iernych  o f ia r  przedsięw zięcie 
się  n ie  udało , w szystk ie  p ań stw a  ch rześc ijańsk ie  
dąży ły  bodaj do tego, by  pobożnym  wyznaw com  
C h ry s tu sa  um ożliw ić p ie lg rzym ki do Ziem i Świę­
te j. N aw et tu reccy  w łodarze te j Ziem i uznaw ali te 
św ięte p raw a  ch rześc ijan . W ięc n ic  dziw nego, że 
i  W ie lka  B ry ta n ja , z chw ilą, gdy  nad  k ra je m  tym  
o b ję ła  p a tro n a t, n ie  m ogła się  sprzeniew ierzyć 
ty low iekow ym  trad y c jo m . I  jak ieko lw iek  będą 
dalsze losy koncepcji podziału  P a le s ty n y , cały  
św ia t ch rześc ijań sk i czuw ać będzie n a  tem , by 
św iętość Z iem i C hrystusow ej zo sta ła  uszanow ana  
i po w szystk ie  c ra sy  zabezpieczona.

D ziedziniec dom u K a j­
fasza w  Jerozolim ie.

Rzeka Jordan, pam iętna chrztem  
C hrystusa.



P rzed  n iedaw nym  
czasem  połączono k o ­
paln ią  „Lech“ w Nowej 
W si z ko p a ln ią  „W an­
da" w N ow ym  B yto­
m iu, tw orząc w ten 
sposób jed n ą  w ielką 
k opaln ią  pod nazw ą 
„W anda—Lech". P rz e ­
prow adzono p rzy  te j 
sposobności szereg  in- 
w estycy j k o s z t e m  
8-miu in iljonów  zło­
tych . P ośw iącen ia  n o ­
w ej kopa ln i dokonał 
J .  Ę ks. ks. b isk u p  B ie­
niek, k tó rego  w idzim y 
w tow. zaproszonych 
gości w ha li pom p.
Folo Cz. Datka — Katowice.

N a w ielk im  tu rn ie ju  jeździeckim  w B erlin ie  
p ierw sze m iejsce za ją ł g łów ny dow ódca sztur- 
mówrek Tem m e (na zdjącin) na  k laczy  „N ordland". 
Zaznaczyć należy, że w o s ta tn ich  la ta c h  k la sa  
jeźdźców  n iem ieckich  znacznie podn iosła  sią, tak , 
że s ta li sią oni n a jg ro źn ie jszy m i ry w alam i na ini 
dzynarodow ych  zaw odach hippicznych.

Atlanlic-Photo, Berlin.

W  P a ry ż u  dokonano  w yboru  z pośród  k ilk u  na jp ięk n ie jszy ch  dziew cząt 
tak ie j, k tó ra  odpow iada n a jb a rd z ie j p rzeciątnem u gustow i żo łn ierza f ra n c u ­
skiego, s tanow iąc  n ie jak o  w cielenie leg en d a rn e j M adelon. To zaszczytne w y­
różn ien ie  o trzy m ała  p a n n a  A ndree  L ind im er, k tó rą  w idzim y n a  zdjąciu 
W chw ili d ek o rac ji szarfą . K ey sto n e  — B erlin .

z m a k o w "

NA WIOSNĘ

Brqzowe i czarne

Z czarnej giemzy
wiosenny modelPraktyczne pantofelki

i czarnego I brązowego boksu

Dziewczęce i chłopięce
półbuełki brąz. i czarne, ceno reklamowa
w. 30-33 a  9"*° «. 34-38 a  11W

Pończochy z natu­
ralnego jedwabiu _

Dziecięce pantofelki 
reklamowe

w 23-36 6*®® - 37-30 8  W
.  31-35 9"90

P ó łb u c ik i re k la m o w e
brązowe i czarne

Męskie skarpetki
deseniowe, macco z jedwabiem 

Przy zakupnle 3-ck por zł. PIWA OKOCIMSKIE: marcowe
     E K S P O R T O W E

N O W O Ś Ć - P I W O  S Ł O D O W E ?  p S r t e r I A Ń S K I E

N iA «  **li*d*fn|! M  l l i M i l*  tatki 
na|nawtiych n a d a li o 4  na|tkram 
nla|*iyck ł l  d e  i*a|wyłwamła| 
t iy c h  1 U w i M y t k  fe te n k S w ,

D o  n a b Y c i a  w e  w s z y s t k i c h  l i l i a c h .

Poświęcenie nową kopalni StąsUu JEŹDZIECKIEGO
Z  W I E L K I E G O  T U R N I E J U

W BERLINIE



W ubiegłą niedzielą w ca­
łej Polsce odbyły sią m ani­
festacje, na których dom a­
gano sią przyznania Polsce  
kolonij. Przez m iasta prze­
c iąga ły  pochody propagan­
dowe, urządzano w i e c e  
i uchwalano odpowiednie 
rezolucje. — N a zdjąciu po­
chód propagandowy m ło­
dzieży żeńskiej na PI. W ol­
ności w Poznaniu.

Ag. Fot. „Światowid".

D nia  10 k w ie tn ia  b. r. odbył sią w Niem czech 
1 w A u s tr j i  p leb iscy t w sp raw ie  A nsch lussu  oraz 
g łosow anie na  lis tą  now ego R eichstagu , obejm u­
jącego  całe  W ielk ie  N iem cy. Z g ło su jący ch  99.08*/o 
w obu sp raw ach  w ypow iedziało „Tak“. N a zdjąciu  
k a rd y n a ł In u itz e r  na  p ro g u  lo k a lu  g łosow an ia  
W W iedniu . Atlantic-Photo Berlin.

P R Y W . D O K SZTA ŁC A JĄ C E K U R S Y

„WIEDZA"
K R A K Ó W , UL. P IER A CK IEG O  N r. 14

przygotowują na lekcjach zbiorowych w  Krakowie, oraz w dro­
dze koregpondencil, za pomocą zupełnie nowo opracowanych 
skryptów , program ów i miesięcznych tem atów, do egzaminu 
dojrzałości gimn, starego typu. do egzaminu ukończenia gimna­
zjum ogólno-kszlalcącego nowego ustroju, z zakresu I i II 
klasy gimn, starego ustroju, do egzaminu z 7-miu klas szkoły 
powszechnej, W ykładają wybitne siły fachowe, 24

T W O I  S Y N O N IM  S Z C Z £ $ C M
to Jasnowidz Wittllns! Ogólnie znany i ceniony Ja­
sno widz-Psychografolog W ittlins, któremu nadany 
został przez Związek Mctapsychików tytuł P ierw ­
szego Mistrza Wiedzy Tajemnej, apeluje do wszyst­
kich, którzy kiedykolwiek zwracali się i pokrzyw­
dzeni zostali przez rozmaitych pseudojasnowidzów, 
by podali swój adres, datę urodzenia, a to w celu

  dokładnego opracowania w najbardziej zawiłych
sprawach, jak: LOTERII, KRADZIEŻY, SPADKÓW, ZAKOPA­
NYCH SKARBÓW, ZDOBYCIA MIŁOŚCI POŻĄDANEJ OSOBY, 
CHOROBY, jako też horoskopów na przyszłość. Należy załączyć 
niniejsze ogłoszenie, 1.50 zł. znaczkami na porto, przyczem zau­
waża się, że bezpłatnych seansów nie wykonuje się. Adresować: 
Jasnowidz HENRYK WITTLINS, Kraków, Uli. URZĘDNICZA 42/3.

Elizabeth Arden twierdzi, że każda kobieta 

m oże nosić dowolny kolor sukni, jeżeli tylko jej 

m aquillage harmonizuje z barw ą ubrania i z 

kolorytem cery. O dcień pudru, kolor różu i 

pom adki musi być uważnie i indywidualnie 

dobrany. Stosujm y się do tych w skazów ek 

zaw sze, a zdobędziem y praw dziw y czar i 

powab, które powinny cechować każda 

wytworną kobietę. Preparaty Elizabeth Arden 

sq  do nabycia w agenturach w szystkich 

m iast w Polsce-
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Aleksander Fredro napisał „ Zem st(“ 
pa tle sporu granicznego F irlejów , do  
k tó rych  należał O drzykoń , z rodziną  

S ko tn ick ich .

Z amek zwany dziś Odrzykoniem  
(od wsi, na której gruntach le ­
ży) a n iegdyś Kamieńcem, wzno­

si sią w kraju podkarpackim, na 
północ od starego Krosna. W okół 
garbam i pełzają pagóry duże i ła ­
godne ku górskim  łańcuchom kar­
packim, ku Dukli i przełęczy D u­
kielskiej. Stróżuje Odrzykoń nad 
krainą nafty  — Zagłębiem K rośnieir  
skiem. Droga wiedzie do niego po te­
renie falistym , wśród szybów nafto­
wych.

Nowe „nafciarskie" życie przem y­
słowe pokryło warstwą stare szlaki 
i stare tradycje tych stron. Przeszłe 
wieki zachowały się tylko w pięk­
nych zabytkach Krosna i w form ie 
najczystszej niejako, w ruinach od- 
rzykońskich.

S ka ły  zw ane „P rządkam i“ w  okolicy  
O drzykonia.

W zniosły zamek K am ieniec prze­
żyw ał częściowo wraz z Polską jej 
'losy, jako południowa stanica. Od­
pierał ataki najeźdźców, bronił gra­
nic, upadał pod silniejszem i pchnię­
ciam i, podnosił się. W  końcu, powoli, 
od X V II i początku X V III  stulecia, 
od wściekłych uderzeń Rakoczego 
i najazdów szwedzkich, zm ieniał się 
w gruzy. Chronił jeszcze, już zruj­
nowany, przez jakiś czas barskich  
konfederatów, aż sta ł się tem, czein 
jest obecnie: srebrzystem i, nagiem i 
ruinam i na w yniosłem  wzgórzu, 
wśród sosen i jarzębin.

W ewnętrzne losy  zamku też były  
zmienne; drogą dziedziczenia lub 
ślubnych transakcyj przechodził 
z rąk jednego rodu do drugiego. Mo- 
skorzewscy, K am ienieccy, Bonar, 
Sienieński,, F irlejow ie, Skotniccy — 
oto długi i niezupełny ciąg nazwisk 
posiadaczy zamku. Po K am ieniec­
kich zachował się do dziś na krawę­
dzi w yniosłej baszty, wysoko um ie­
szczony, kuty w kam ieniu, dumny 
herb Pilaw a.

D ziś ruiny należą po połowie do 
S tar o w iey skich i Szeptyckich.

Piękne, o dawnych dziejach św iad­
czące ruiny utrw aliły się w sztuce,

aEBEM8Hai— B— ■— g a n i r ^

R uiny za m ku  w  Od- 
rzyko n iu , powiat 

Krosno.

Z A M C Z Y S K O
ODRZYKOtfSKIE

Sew eryn  G oszczyński napisał „Króla 
za m czyska " , k tó rym  hyl Jan M ach­
n icki, ostatni m ieszkaniec ruin zam ­

ko w ych  u> O drzykonia .

R u iny za m ku  odrzykońsk iego  w edle starej litografji.

głów nie zaś w literaturze, jako źró­
dło pom ysłów. R ysow ał je Matejko, 
z nich wziął Fredro asum pt do napi­
sania swej „Zemsty“.

W X V I wieku należał Kam ieniec

W yższy wraz z wsią Odrzykoniem do 
Firlejów , pieczętujących się herbem 
Lewart. zaś zamek K am ieniec N iż­
szy z miasteczkiem Korczyną był 
w posiadaniu Skotnickich. Obie ro­

dziny w iodły przew lekłe spo ry  g ra ­
niczne. I  oto tem at dla F red ro w sk ie j 
„Zem sty".

Z nana jest, zw iazana z tem i s tro ­
nam i, legenda o S tan is ław ie  i A nnie 
O św ięeim ach, rodzeństw u kochają- 
cem  się kazirodczą m iłością (kości 
ich obojga spoczęły w barokow ej k a ­
p licy  Oświęcim ów przy kościele 
O. O. F ran c iszk an ó w  w K rośnie). 
M ikołaj B ołoz-A ntoniew icz, pisząc 
d ram a t, o snu ty  na dziejach  owej m i­
łości („A nna O św ięcim ów na, W ie­
deń, 1873), um ieścił akcję  w łaśnie 
w O d r/y  koni u. J e s t  w tym  d ra m a ­
cie O drzykoń p ięknym ,-silnym  zam ­
kiem , o w ysokich kom natach , pe ł­
nym  czeladzi i sił zbro jnych . G ro tt­
ger, ozdab ia jąc  tę  książkę sw ym i ry ­
sunkam i, stw orzy ł w n ich  m ałą  i s ła ­
bą w praw dzie, ale m iłą  w izję d a w ­
nego, św ietnego zam ku.

Nie w skrzeszał tak ie j wizji Sew e­
ry n  Goszczyński, p isząc sw ego: 
„K ró la  zam czyska". Z ostaw ił w swem 
dziele zam ek tak im , ja k im  by ł już  
wówczas, zupełnie p raw ie  z ru jn o w a­
nym . „K róla" rów nież nie w y im ag i­
nował. I s tn ia ł „K ról" tak i w połowie 
X IX  stu lecia , by ł to  o s ta tn i w ładca 
i m ieszkaniec zam czyska ju ż  znisz­
czonego, um ysłow o chory  J a n  M ach­
nicki, u rzędn ik  kom isji rachunkow ej 
w D ukli. W strzą śn ię ty  niepow odze­
n iam i i w ybuchem  pow stan ia  lis to ­
padow ego, zam ieszkał w ru inach , 
w lochu, dziś ju ż  p raw ie  zasypanym , 
a zw anym  „piw nicą M achnickiego", 
uw ażając zam ek za sym bol losów 
Polski. T ak  to zresztą  u ją ł  i Gosz­
czyński.

W iele legend opow iada ponadto  
lud okoliczny o zam ku i skałach , 
zw anych „P rządkam i", oddalonych
0 2—3 km od ru in . C oraz b a rd z ie j za­
m ie ra ją  te legendy, u trz y m u je  się 
w ciąż jed n a  o k o ry ta rzach  podziem ­
nych, łączących zam czysko z K ro ­
snem , o sk a rb ach  zam kniętych  w lo­
chach.

P iękno  ru in  O drzykońskich  m a 
osobliw y urok. D źw igają  się w niebo 
s ta rg a n e  resztk i kam iennych  ścian
1 baszt. P rzec iąga  przez nie w sp an ia ­
ły poszum w ia tru  od sąsiednich  p a ­
górów  i lasów . M ilcząco je s t tu ta j  
i sm utno , a nastro jow o, ja k  zawsze 
w śród tak ich  zap lą tan y ch  w dzień 
dzisie jszy  zw alisk daw nej św ie tno­
ści.

N aw o ja  Sarnów na  — K raków .

■ M M I
Jim  M atejko  {au tokaryka tura  m isi ->i) 

zachw ycał sie ru inam i O drzykc  ,



D zienna ko szu lka  z deko ltem  
pleców , zastosow yw anym  przed­

tem  ty lko  dla su k n i balowej.

B ardzo typ ow ym  objaw em  kobiecości jest rozm iłow anie  
w p ięk n ych  strojach , szu k an ie sposobności do podo­
ban ia  się  na szerszem  forum  ży c ia  tow arzysk iego . A le  

n ajbardziej k ob iecym  ubiorem  są  i p ozostaną jednak p ię­
kna b ie lizn a  i su k n ie dom ow e. P a n i w zaciszu  doruowem  
je st w ięcej sobą n iż  w in n em  otoczeniu . I leż  kobiecości 
p rom ien iu je w ów czas z jej sy lw etk i!

I w ty m  w łaśn ie  k ierunku  idzie m oda, tw orząc poem aty  
z jedw abiu , koronek, w stążek , tiu lów , aby ja k  n ajlep iej  
sp ełn ić  m o g ły  ce l sw ego  istn ien ia .

B ie lizn a  dzienna, koszulka z m ajteczkam i czy  też pro­
sta  k om binacja  lub m ajteczk i i b iu stn ik , krojona je st  prze­
w ażn ie ze shosów , które najdok ładniej m od elu ją  sy lw etk ę , 
n ie poszerzając jej pod su k n ią . Ten w zgląd  w y k lu cza  ja ­
k iek o lw iek  przeładow anie zdobnicze, pozw ala  n a tom iast  
u żyw ać p ięk n iejszych  odm ian  jedw abi. B ły szczą cą  crepe  
sa tin , w  kolorach  b ia łym , różow ym  lub b lado-n ieb iesk im , 
zdobią  d elik atn e in k ru stacje  z koronek szarych  lub kre­
m ow ych. M odele z crepe de C hine m ają  d e lik a tn e w y sz y ­
c ia  m odnym i śc iegam i, łączone z koronką V alen cien n e. 
D o cieńszej jeszcze b ie lizn y  z gazy  lub m uszlinu , znajdują  
zastosow an ie ap lik acje  z crepe satin . Z n astan iem  u p a l­
nych  d n i w ejdą w m odę drobne desen ie z k w iatu szk ów . 
W yk lu czają  one zupełn ie  koronki, n atom iast w szelk ie  
śc ieg i i szw y  zastęp u ją  m istern e m ereżki, skośne p lisk i 
w yk ań czające dół koszulk i i dekolt.

D ek o lty  m ają bardzo w dzięczną lin ję , w yższą  z przodu, 
g łęb szą  na p lecach. U żyw an e początkow o ty lk o  do suk ien

E legancka sukn ia  dom ow a z białej 
crepe satin w  w ielobarw ny kw ia to ­

w y deseń.

I

w ieczorow ych , teraz k ró lu ją  n iep od zieln ie  
w zakresie  codziennej b ie lizn y . Także  
i b iu stn ik i nosi s ię  bardzo strojn e i d e li­
katne. Ich  zasadą jest zastosow an ie m ate  
rjału  jak  n ajm n iej w idocznego, a w ięc  
tiu lu  i koronki.

O ile  b ie lizn a  dzien n a n ie  m oże an i jed ­
n ym  fa łd zik iem  poszerzyć sw ej w ła śc i­
c ie lk i, o ty le  b ie lizn a  nocna stron i od ta  
kiej p rostoty . W raz z tą  b ie lizn ą  w chodzi­
m y w  dom enę n ajb u jn iejszej fan tazyjn o  
śc i. Ma ona podnieść w dzięk  kob iety  
i  w tym  zakresie  n ie  sta w ia  gran ie  p o m y ­
słom . T akie k oszu lk i noene m ożna dziś 
porów nać z su k n iam i w ieczorow em i, od 
k tórych  różnią  s ię  ch yb a  ty lk o  w iększą  
d ow oln ością  czerpan ia  p om ysłów  z w szel 
kich  sty ló w . H elen e Y rande n arzuca  na 
koszu lk i nocne d łu g ie  w sp an ia łe  p łaszcze  
kroju red ingote z w ielob arw n ej sa tin  cho- 
que lub sh an tu n gu  desen iow ego. Ich  prze­
c iw sta w ien iem  jest p łaszcz o kap u cyń sk iej 
kapuzie z czarnej sa tin  laąu e, podbitej 
czerw oną m orą. W  p asie  czerw ony sznur.

W zory w ieczorow ego kostjum u w bu ­
duarze p rzed staw iają  m istern e żakiecik i

Junc lirew ster we w span ia łym  negliżu. K oszulka  p lisow ana „so- 
lei!“ i „saut de lit“ z gazy, tak  sam o plisow anej, p rzybranej łabę­

dzim  puchem .

ak sam itn e lub ta ftow e. F irm a  A unek  w P a ry żu  w sła w iła  
się  rów nież k reacjam i z zakresu  ubioru dom ow ego i b ie ­
lizn y . Jej nocna koszulka z b ia łego  m uszlinu , p lisow ana  
„so le il“ od góry  do dołu, łączon a jest z n arzutam i w c ie ­
p łych  i m ocnych  tonach.

W  zaciszu  dom ow em  często  w y g lą d a  dziś p ięk n a  pani 
jak  zjaw a rom antyczna, ow ian a  ob łok iem  z tiu lów  i  ko­
ronek, harm onizując sw ą  p ostacią  z jasnem  ob iciem  i  m e­
b lam i sw ego  in tym n ego  pokoju. Zet.

IIJIM— — i* ń In IWMM ~lliWW IHIild Ml » 
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B ardzo w y tw o rn y  m odel su k n i do­
m ow ej z zło te j crepe satin przybra ­
n e j ko łn ierzem  i m ansze tam i poii- 

sow ym i.

N ajbardziej ti



D A W N Y  P A Ł A C

MORSKIE!
w

Z A R Z E C Z U .

Szu ja  lustrzana w  je d n ym  z p o ko i w  pałacu  
zarzeck im .
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Pulac w  Zarzeczu ko lo  Jarosław ia od strony południow ej.

D  o bardzo  rzadk ich , szczęśliw ie przez w ojnę  
-n ietkniętych dw orów  należy  Zarzecze k. J a ro s ła ­
wia. O dw ieczna 'ta m a ję tn o ść  D zieduszyckieh, n a ­
leża ła  na przełom ie X V II I  i  X IX  w ieku do M a­
gda leny  z h r . Dz i ed u sz yckiich h r. M orsk iej, je d ­
nej z ‘n a jśw ia tle jszy ch  k o b ie t po lsk ich  ówczesnej 
■doby.

W  sw em  Zarzeczu za łoży ła  ona p ięk n y  og ród  
i w śród  n iego  zbudow ała  odb iegający  od u ta r te ­
go szablonu  pa łac  w s ty lu  g reckim . Części jego  
bez w ą tp ien ia  ja k o  w zór s łu ży ła  „ św ią ty n ia  S y - 
b illi"  w P u ław ach . W e w zniesionym  gm achu  
urządz iła  h r. M orska obok salonów  w sp an ia łą  sa lę  
balow ą. W szy stk ich  czarow ał też pokój w ro tu n ­
dzie n a  p iętrze, o n iezw ykle p ięknym  suficie.

tundę. O biega j ą  dokoła g a le ry jk a . R ozlega się 
stąd  w sp an ia ły  w idok n a  Dark i okolicę.

W a rto  w spom nieć jeszcze o .kilku ciekaw ych 
pokojach , z n ich  jed en  o lu s trzan y ch  d rzw iach  
i c iekaw ej a rc h ite k tu rze  s łu ży  obecnie ja k o  sy ­
p ia ln ia . In n y  je s t  ja k  d aw n ie j g ab in e tem  i ja k  
daw nie j w isi w n im  ko lekc ja  szkiców iz Zarzecza, 
zrobionych  d la  p. M orsk iej. Te sam e pozatem  
fo teie i  ten  sam , co p rzed  s tu  la ty  św iecznik.

H ra b in a  M orska, pod różu jąc  w iele po  świecie, 
zak o ch a ła  się  w czystośc i i  p o rząd k u  wsi h o len ­
dersk ie j i  z a p ra g n ę ła  cn o ty  te  przeszczepić do 
P o lsk i. Z burzy ła  więc w szystk ie  d rew n ian e  ch a ­
ty, s ta w ia ją c  na  ich m iejscu  okazałe, p ię trow e 
dom y m urow ane, u rząd z iła  ogrody  i  fe rm y  i osa-

Palac w  Zarzeczu  od strony pó łnocnej. „Pokój, w  k tó rym  słońce św ieci“.

P o  .śmierci h r. M orsk iej (1847), n ik t w  Żarze; 
czu n ie  m ieszkał, n ic  w ięc też  dziwnego, że p a łac  
zach o w ał się p ra w ie  w ty m  stan ie , w ja k im  zo­
s taw iła  go za łożycielka . Do tego popu larność  
i m iłość m ieszkańców  w si do  ro d z in y  dziedziców 
je j, a specja ln ie  do obecnego w łaściciela  Z arze­
cza, W łodzim ierza h r . D zieduszyckiego sp raw iły , 
że w zaw ierusze w o jennej pog inęły  jen o  rzeczy 
drobne. R eszta  z o s ta ła  n a  m ie jscu  i  zd a je  się  
przybyszow i, że h r. M orska  dopiero  co w yszła 
z p o ko ju  i za chw ilę z pow rotem  się po jaw i.

K ażd y  pokó j p a łacu  zarzeckiego je s t  bardzo  
ciekaw y i o ry g in a ln y . Jed en  z n ic h  nazy w a  s ię : 
„pokój, w  k tó ry m  deszcz p a d a “. J e s t  więc on 
w ton ie  sz a ry m  u trzym am y, p osiada  ciem no m a ­
lo w an y  su fit, u b ra n y  w d rap erje , m a jące  w y o b ra ­
żać  ch m u ry . N aw et k ro p le  deszczu zosta ły  za­
znaczone.

dżita  n a  n ich  poczciw ych naszych  chłopów . Ci 
jednakże  n ied ługo  zb u n to w ali się p rzeciw ko  n a ­
rzuconym  im  przep isom  zach o w an ia  czystości 
i  e legancji i pouciekali, w oląc k u rn e  ch a ty .

B udow le h o lendersk ie  do dziś s to ją  i m a ją  za ­
stosow anie ja k o  bu d y n k i gospodarcze. Całe więc 
Zarzecze, to  oaza  m ietylko p ięk n a  i ład u , ale 
i  w szystk ich  cn ó t s ta ro p o lsk ich  jego  dziedziców, 
jak iem i z je d n u ją  sobie se rc a  zarów no w ielk ich  
tego św ia ta , ja k  m aluczkich . K s  Niedobitowski.

W n a s tę p n e j kom nacie  „św ieci s łońce11. J e s t  to 
asn y  sa lo n ik  o  tak iehże  o b ic iach  w zorzystych, 
La sufic ie  zaś n am alo w an e  b łęk itn e  n iebo  z obło­
kami, okolone rów nież d ra p e rją , a le  z białego, 
(owiewnego materjału.__Laini>a o zło tej k u li m a 
wyobrażać słońce,

D ale j duży, 
ia n im  
itrzy i »•- -- -



POUDRE 1
THO-RADIA

KREM?PUDER
T H O -R A D IA

Ź R Ó D Ł E M  
M Ł O D O Ś C I  C ERV

oddający pokłon Bogu w dzień Wiel­
kanocy na górze Garizim.

P resse -P h o to , B e rlin .

* • * HO-RADIA

K t ó ż  z n a s  n ie  m a w  pam ięci p rze­
pięknego  epizodu z N ow ego T estam en ­
tu , g d y  zm ęczony C h ry s tu s  w szczyna 
u  s tu d n i rozm ow ę z S a m a ry ta n k ą , p ro ­
sząc ją  o wode i o d s łan ia jąc  przed  n ią  
ta jem nice  je j życia. Z tych  S a m a ry ­
tan , z k tó ry ch  p rzed staw ic ie lk ą  rozm a­
w iał B oski N auczyciel, p o zosta ła  już  
g a rs tk a  ty lko , strzegących  s ta ry c h  tra -  
dycy j i W ym ierających  pow oli. Za­
m ieszkiw ali on i ong iś S a m a rje  i po ­
w sta li ze sk rzyżow an ia  Żydów i obcych 
ko lon istów  po zdobyciu  tego k ra ju  
w 720 ro k u  przed C hr. przez k ró la  a sy ­
ry jsk ie g o  S arg o n a . O koło 400 r. przed 
C h n  założyli oni w łasn ą  gm inę re l ig i j­
n ą  ze św ią ty n ią  n a  górze G arizim , u- 
zn a jąc  ja k o  księg i św iete, ty lk o  P ięc io ­
k siąg  M ojżesza. S a m a ry ta n  i Żydów 
dzieliła  przepaść n ienaw iśc i i w zajem ­
nych  uprzedzeń. To też E w an g e lja  po­
stępek  S a m a ry ta n in a , k tó ry  o p a trzy ł 
po ran ionego  przez zbójców  Żyda, u w a­
ża ła  za n iezw ykły  dow ód m iłości b liź­
niego i p rzek aza ła  go potom ności, k tó ­
ra  o d tąd  w szelki uczynek, m a jący  n a  
celu u lżenie do li c ierp iącego , nazw ała  
służbą  sa m a ry ta ń sk ą .

S a m a ry ta n ie  dzis ie js i m a ją  sw ojego 
p a tr ja rc h e  i szczególnie uroczyście  ob­
chodzą W ielkanoc. M odlą sie w tedy  na 
górze G ai I z i "  u d e rza jąc  czołem  o zie­
mie. C hrześc ijan izm  u  n.ieh n ie  p rz v ją ł 
sie.

STATNI
AMARYTANIE

C H A N E L

C H A N E L

Chrystus i Samarytanka. 
Obraz sławnego francu­
skiego malarza i rysow­
nika, Gustawa Dore 

(1832— 1883).

Pieczenie mac na górze 
Garizim w Palestynie 

przez Samarytańczyka. 
P re sse -P h o to  — B erlin .



O B R Z Ę D Y  

l  T A Ń C E  

W I L E Ń S Z C Z Y Z Ń Y

W anda Bończa, u ta lentow a­
na tancerka  polska.

Fot. M. Bil — W aisiaw a,

F ranciszka  M annów na  
a> „Scherzo". 

Van-Pyck“ — Warszawa.

W arszaw a-

A n itry “ G riega i ta k  nowoczesnego, ja k  „F ri- 
vo łite“ do m uzyki D ebuśsy‘ego. J e j  następczy­
ni — obecna p rim a b a lle rin a  B a rb a ra  Karcz- 
m arew iezów na b łysnęła  znakom itą  techn iką  
k lasyczną iw kilku  tańcach , nie zawsze fo r­
tu n n ie  u łożonych, ale zawsze św ie tn ie  wy­
konanych. N a jb a rd z ie j podobała sie w n a jle ­
p iej stosunkow o pom yślanym  w alcu z „Ko- 
pe lji“. M niej szczęśliwy w układzie, choć n ie ­
poszlakow any w w ykonan iu  był „P as de 
deux“ z P aw łem  Dobieckim , k tó ry  odtańczył 
także dwa d ue ty  z Iren ą  Jed y ń sk ą : iwalca 
S tra u s sa  i „Tango R om au tique“. O ba były  
dość sk ładn ie  odtańczone, ale układow o zlek- 
ka  trą c iły  sty lem  „dancingow ym ". Skoro 
już  w spom nieliśm y o byłej i obecnej p rim a- 
ballerin ie , w spom nijm y i o... p rzyszłe j (mo­
że?...) — F ranciszce  M annów nie, k tó re j de- 
b ju t w dziedzinie tań ca  k lasycznego udał sie 
n a jzu p e łn ie j pom yślnie. T ru d n o  uw ierzyć, 
by po 2—3 zaledw ie la tach  n auk i m ożna było 
zrobić tak  ogrom ne postępy. J e j  „scherzo" 
i walc b y ły  na poziom ie, ja k i sie norm aln ie  
osiąga dopiero  po w ielu, 'wielu la tach  p racy  
i to od dzieciństw a. N agrodzono ją  wiec w iel­
kim  aplauzem , ja k  rów nież później w skocz­
nym  i św ietn ie  ułożonym  tro jak u  z W ierz­
bickim  i Bończą, k tó ra  zdołała zaprezen to ­
wać sie z na jlepszej s tro n y  zarów no w k la ­
sycznym  walcu S chum anna, ja k  w o ry g in a l­
nie pom yślanej „Cordobie" A lbeniza.

H. L.

Scena z baletu pt. „Juria“ 
układu  Tac jony  W ysockie j.

W  poszukiw aniu  now ych m otyw ów  polskie­
go ' fo lk loru  tanecznego stud jow ała  T ac jan a  
W ysocka na W ileńszczyźnie m iejscow e ta ń ­
ce i obyczaje, p o d an ia  i w ierzenia, legendy 
i klechdy. R ezultatem  tej p racy  je s t b a le t 
„ Ju ria " , do k tó rego  m uzykę n ap isa ła  A nna- 
M arja  K ir. iunow ska, scenariu sz  Ewa 
Szeiburg-Z arem biua. U jrze liśm y go świeżo 
w T eatrze  W ielkim .

Rzecz dzieje sie w okresie, znanym  na W i­
leńszczyźnie „ Ju ria " , a zw iązanym  z po sta ­
c ią  św. Jerzego , p a tro n a  roślin  i lasów. Św. 
J e rz y  ukazu je  dziecku dziw y lasu. D ało  lo 
T ac jan ie  W ysockiej pole do p okazan ia  dłu 
giego korow odu duszków leśnych, h a sa ją ­
cych po lesie w ciem ną noc św. Jerzego . S ą 
tu  chochliki i elfy , ru sa łk i i dziwożony, 
a w szystko fika  i b ryka , aż kipi i ko tłu je . 
Je s t też p iękny  tan iec  P an n y  Leśnej i je j 
W ybranego (Ja n in a  Łukaszew iezów na i J a n  
Kosek). W reszcie na zakończenie — skoczne 
a m elodyjne tańce b ia ło ru sk ie : „C zarot", „Ju - 
roczka" i „Law ouicha". Św. Je rzego  uciele­
śn ia ła  polwabnie K ry s ty n a  Jan iak ó w n a , 
a dziecko — m aleńka M ira S tan to ró w n a , b a r ­
dzo uzdolniona m im icznie. W  ro ju  duchów 
leśnych i rusa łek  w yróżniały  sie zw inną 
ak ro b a ty k ą  H anka Lebiedowiezówua i J a n i ­
na Sm oszew ska, k tó ra  świeżo w róciła  z P a ­
ryża, gdzie zyskała  w ielki ap lauz  publiczno­
ści i k ry ty k i, H anka  Lebiedow iczów na b a r 
dzo sie podobała w tańcu  słow iańskim  
i w sw ym  u d a tn y m  deb jucie  k la sy ­
cznym  Cwale Szopena), czyściu tk im  
i p recyzy jnym , ale n a jb a rd z ie j p o r­
w ała w idow nie sw oją iście n iezró ­
wnaną" a k ro b a ty k ą .

Przed  „ Ju r ia "  i po n ie j odbyło sie 
d iv e rtissem en t o p arte  zwłaszcza 
na k lasyce  balow ej. N iespożyta  H a ­
lina Szm olców na, daw na p rim a b a l­
le rin a  T ea tru  W ielkiego d a ła  do­
wód n iem ałe j jeszcze sp raw ności 
technicznej, szczególniej w w alcu 
Szopena, a  sięgnęła  naw et do tak  
żyw iołow ego p ląsu , ja k  „Taniec



ŁOUISE HOVICH,
ARTYSTKA EKRANÓW
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ROMANTYKA GITARY.

Od w ieków  by ła  g i ta ra  sym bolem  rom antyczuości naszego życia. D źw ięki je j 
tow arzy szy ły  m iłosnej eanzonie, śp iew anej pod oknem  ukochanej, p rzy  je j 
ak om pan iam encie  n ie jed n o k ro tn ie  zachw ycała  n as  p io senka  fran cu sk a , na  
tle  je j m elody jnych  tonów  p ieśn ia rze  całego św ia ta  tw o rzy li sw e „perły  ta ­
len tu". B y ła  ona zawsze n a jb a rd z ie j c h a ra k te ry s ty cz n y m  in s tru m en tem  dla  
po łudniow ych zw łaszcza k ra jó w , d la tego  też szczególnie sty low o w ypada 
połączenie g i ta ry  z w ielk im  m eksykańsk im  kapeluszem  i u śm iechn ię tą  buzią 
H a r r ie t t  H addon, gw iazdy  am ery k ań sk ieg o  film u  — ja k  to  w idzim y na

pow yższem  zdjęciu
Fol. „PARAMOUNT".

,  j . L  ******

sp osób  g o le n ia .

Pom yłl jak trudne są procesy produkcji, niezbędne do fabrykacji aparatu 
Gillette. Pomyśl o wieloletnich próbach i dociekaniach, które doprowadziły 
do zadziwiającej ostrości nożyka Niebieski Gillette. Były one, rzeczywiście, 
stworzone jeden dla drugiego, w tej samej fabryce, za pomocą tych samych 
doświadczeń. Dlatego też, ażeby osiągnąć najbardziej doskonałe golenie, 
należy ich łącznie używać.

N iebieski* Gilleec* pasuja^ do w szystkich aparatów  G illette

S T W O R Z O N E  J E D E N  D L A  D R U G IE G O  "*

D o k ła d n o ś ć  z  ja k ą  

p a s u j ą  d o  a p a r a t ó  

w y t w a r z a  n a j l e p s z y  w



S P E A K E R K A
ROZGŁOŚNI WARSZAWSKIEJ

JANINA PORASKA

KROPLA VADEMECUM

S łu c h a ją * ;  n ie je d n o k ro tn ie  r a d ja  i  ło w iąc  
u ch em  m iły  g łos sp e a k e rk i, ż a łu je m y , że te le ­
w iz ja  n ie  je s t  n a  ty le  u d o sk o n a lo n a , iż b y śm y  
w id z ie li osobę, do k tó re j  g ło s  te n  n a le ż y . Z p. J a ­
n in ą  P o r  a sk ą  z ro z g ło śn i w a rsz a w sk ie j, j a k  ze 
w sz y s tk im i sp e a k e ra m i, z ży liśm y  sie  ju ż . P r z y ­
zw y c z a iliśm y  sie  o ró ż n y c h  p o ra c h  d n ia  sły szeć  
ic h  g ło sy , p o p rz e d z a jąc e  te  czy  in n ą  au d y c je - 
G łos s p e a k e ra  ra d jo w e g o  je s t  n ie ja k o  n a sz y m  
d o m o w n ik iem . S ły sz y m y  go  n a ró w n i z g ło sam i 
cz łonków  n a sz y c h  ro d z in . D o m o w n ik  te n  je s t  
je d n a k  bezosobow y . S ły c h a ć  go  je d y n ie , a le  
n ie  w idać .

P o s ta r a m y  s ie  w k i lk u n a s tu  s ło w ach  n a ­
szk ico w ać  sy lw e tk ę  p. J a n in y  P o ra w s k ie j  
ta k , ja k  p o d a liśm y  w sw o im  czasie  sy lw e­
tk i  in n y c h  sp e a k e ró w . C z y te ln ik a  n ie w ą t­
p liw ie  z a c ie k a w ią  szczegó ły  z ż y c ia  osoby , 
k tó ra , j a k  w y że j rz e k liśm y , d z ięk i r a d ju ,  
s ta ła  s ie  bezo so b o w y m  d o m o w n ik iem  se ­
te k  ty s ię c y  ro d z in  w k r a ju  i z a g ra n ic ą .

P a n i  J a n i n a  je s t  ś re d n ie g o  w z ro s tu  j a ­
sn ą  b lo n d y n k ą , b a rd z o  ży w ą  i w y m o w n ą , 
o g ro m n ie  d o w cip n ą , o ja s n y c h  oczach  i  s i l ­
n ie  z a ry so w a n y c h  lu k a c h  c ie m n y c h  b rw i. 
S y m p a ty c z n y  u śm iech  o ży w ia  je j  o w a ln ą  
tw a rz . U w a ż a  s ie  za W a rsz a w ia n k ę , choć 
u ro d z iła  s ie  pod  R a d o m ie m  w L isow ie .
W  3 to licy  b o w iem  sp ę d z iła  ca łe  d z iec iń ­
stw o . S zk o łę  ś re d n ią  k o ń c z y ła  w K ijo w ie , 
gdzie  u częszcza ła  do  g im n a z ju m  p o lsk ieg o  
p . P e re tja tk o w ic z o w e j. D o te g o  sam eg o  
g im n a z ju m  c h o d z iła  ró w n ie ż  n a sz a  s ła w n a  
śp iew aczk a  p . W a n d a  W e rm iń sk a . Z a ró w ­
n o  p ro w a d z e n ie  szk o ły , ja k  i u częszczan ie  
do n ie j b y ło  w ów czas p ra w d z iw ą  o d w ag ą .
B y ły  to  bow iem  czasy  re w o lu c ji i k ażd e j

Janina Poranka.

c h w ili w ład ze  bo lszew ick ie  m o g ły  z lik w id o w ać  
ucze ln ie , k tó re j  uczen ice  8-m ej k la s y  b y ły  P eo- 
w ia c z k a m i i n ie je d n o k ro tn ie  u k ry w a ły  w p iw ­
n ic a c h  lu b  s tu d n ia c h  szk o ln y ch  zb iegów  z cze- 
rez  w y  cz a jk i.

P o  p o w ro c ie  z R o s ji  p . J a n in a  P o r a s k a  w s tą ­
p iła  do I n s ty tu tu  R e d u ty , gdzie  p o d  ok iem  
O ste rw y  k sz ta łc i ła  s ie  w tru d n e j  sz tu ce  g ry  sce­
n iczn e j. P o te m  p ra c o w a ła  w  T e a trz e  L e tn im  za  
d y re k c ji  F e r tn e ra ,  c z te ry  n a s tę p n e  sezony  sp ę ­

d z iła  zaś  we L w ow ie w  te a t r a c h  m ie jsk ic h  za 
d y re k c ji  B a ra ń s k ie g o  i C za rn o w sk ieg o . N a  te n  
o k re s  p rz y p a d ły  n a jle p sz e  i n a jm ilsz e  d la  n ie j 
ro le.

R o k  1.931 z a s ta ł  m ło d ą  a r ty s tk ę  w  p ó łn o cn e j 
A fry ce . S p ę d z iła  w te d y  c z te ry  l a ta  w  A lg ie rze  
u sw ej m a tk i, od czasu  do czasu  p rz y b y w a ją c  
do P a ry ż a .

M o żn ab y  p rzy p u szczać , że te  cza sy  p. J a n i ­
n a  u w a ż a  za  n a jp ię k n ie js z y  o k re s  ży c ia . T y m ­
czasem  ta k  n ie  je s t . T w ie rd z i o n a , że w ca le  
n ie  b y ło  ta m  ta k  cu d o w n ie , j a k  m o ż n ą b y  s ą ­
dzić. T ra w iła  ją  p rz e d e w sz y s tk ie m  tę s k n o ta  za  

k ra je m . Od m o rsk ic h  p o d ró ży  zaś  o d ­
s tr a s z y ła  j ą  ra z  n a  zaw sze b u rz a , ja k ą  
p rz e ż y ła  n a  m o rzu  Ś ró d z iem n em , w  d ro ­
dze z A lg ie ru  do M a rs y lji .  O p o w ia d a ła  
n am , że b y ły  to  n a js tra s z n ie js z e  ch w ile  
je j  ży c ia .

T en  c z te ro le tn i p o b y t n a  o b czy źn ie  z a ­
k o ń czy ł sie  d z ięk i w y g ra n e j  n a  lo te r j i .  T y ­
s ią c  f ra n k ó w  pozw oliło  je j  w ró c ić  do  k r a ­
ju .  I  od te j  ch w ili ż y je  i p r a c u je  s ta le  
w s to lic y , w ro z g ło śn i P o lsk ie g o  R a d ja . '

— J a k  s ię  P a n i  d o s ta ła  do R a d ja ?  — za 
p y ta l iś m y  k ie d y ś  p . P o ra s k ą , s ied ząc  p rz y  
pół c z a rn e j w  S im ie .

— T u , w  te j  s a li ro z s trz y g n ą ł  się  m ój 
o b ecn y  los — p o w ie d z ia ła  p . J a n in a .  — 
K o le d z y -a r ty ść i m ó w ili p ew n eg o  ra z u , że 
p o d obno  R a d jo  o g ło s iło  k o n k u rs  n a  sp e a ­
k e ra . P o sz ła m  bez n a d z ie i zw ycięstw a ... 
i s ta ł  s ię  cud . P rz y ję to  m n ie , choć zg ło siło  
się  m n ó stw o  k a n d y d a tó w  i k a n d y d a te k .

— Czy ta  p r a c a  d a je  P a n i  c a łk o w ite  z a ­
dow olen ie?

— P o d o b a  m i się  sza len ie ! T rz e b a  być  
co raz  to  in n ą  i ro b ić  coś z n iczego . In a c z e j 
z a p o w ia d a  s ię  k a ż d ą  a u d y c ję , in n y m  g ło ­
sem , in n y m  to n em , z in n ą  a u r ą  d o k o ła  m i­
k ro fo n u . N ig d y  n ie  m am  w ra ż e n ia , że m ó ­
w ię w p ró żn ię . W iem , że lu d z ie  m n ie  s ły ­
szą. W iem  d o sk o n a le , czem  je s t  ra d jo  d la  
lu d z i sa m o tn y c h , a lb o  d la  ty c h , k tó ry c h  
z ja d a  n o s ta lg ja ,  czy  w  ży c iu  n a  z a p a d łe j

p ro w in c ji ;  s ta r a m  się  im  d a ć  ja k  n a jw ię c e j 
u śm ie c h u , p o g o d y , o ile  a u d y c ja  n a  to  p o zw ala .

N a d m ia r  p o czu c ia  h u m o ru  s ta r a m  się  w y ła ­
dow ać  w fe lje to n a c h  w  n a sz y m  p ro g ra m ie , gdzie  
ro z m a w ia m  n a  w esoło  ze s łu c h a c z a m i o n a jró ż ­
n ie jsz y c h  sp ra w a c h  ży c io w y ch . O s ta tn io  b io rę  
też  u d z ia ł w w ieczo rach  T w a  L ite ra tó w  i  D z ien ­
n ik a rz y . C zęsto  też  m ó w ię  w  S IM IE . D a w n ie j 
n ie  zn o s iła m  e s tra d y , a  te ra z  lu b ię  ją ,  bo  p rz y ­
p o m in a  m i te a t r ,  k tó re g o  n ig d y  n ie  p rz e s ta n ę  
kochać...

B. S i.

G d y  z e  s ło ń c e m  wio­
sennym  ukażq się  na  
twarzyczce Pani pierw­
sze piegi, będzie lo  do­
wód. że  promienie sło­
neczne sq  dla cery Pani 

5 I szkodliwe. Ponieważ zlu
należy p r z e c iw s ta w ić  
sio w zarodku, powinna  
Pani użyć doskonałego, 
z najprzedniejszych ek s­
traktów ziołowych sporzadzoriego M y d ł a  H e r b  a. kióre przede  
wszystkim zapobiega, a  co  najważniejsze usuw a piegi. wqgry 
I inne dolegliwości skóry, które o  tej porze roku wystepujq ze  
wzmożonq silq. Rozgrzanq w  słońcu skóro chłodzi Krem Herba 
który równocześnie Jest idealnym  podkładem  pod puder. Twarz 
Pani przy stałym użyciu mydlą i kiem u Herba stanie sio piękna  

i gładka. Jak piątki róży

Próbki w ysyła  bezpłatni* Scott & Bown* S. A. oddz. 4, W arszawa, Okopowa Zi.

W rogiem naszego zdrowia sq mi­
kroby, które dostają się do o rga­
nizmu najczęściej przez usta. 
W alkę z tymi zgubnymi mikroba­
mi podjqł eliksir V a d e m e cu m , 
niezastąpiony środek antysepty- 
czny, którego każda kropla po­
siada własności bakteriobójcze. 
Eliksir V a d e m « c u m  służy nie­
tylko do utrzymania higieny jamy 
ustnej i gardła, lecz również jako 
środek wybitnie orzeźwiający, 
środek ochronny przed ukąsze­
niem owadów, środek od potu i 
niemiłej woni i dla wielu in­
nych celów higienicznych.



F O T O  S Z T U K A  
C Z Ę S T O C H O W A

2 .v-; .. 
* 1   —

K. B ro d ziko w sk i, d y r e k to r . 
Teatru  Kam eralnego w  Czę­

stochowie.

„Z am iesza j“ H ertza  na częstochow skie j scenie. Od 
lew ej pp.: W asilew ski (w  roli m ęża), Jan iszew ski, 

Łęcka, Salanga i W ojtecki.

N iew iarow icza. W  p ro je k ta c h  „D am y i huzary", 
„L ato  w N ohan t". Z re p e r tu a ru  zagran icznego  
g ra n o  „Świt, dzień i noc“ N icodem iego z Ł ęcką 
i W ojteek im , „Z am ieszaja" H erza, „Ł adną histo- 
rję", „A rtystów ", „K to  z a b ili"  z gościnnym  w y­
stępem  B oneckiego.

D ziałalność te a tru  nie o g ran icza  się b y n a jm n ie j 
do C zęstochow y, s ta ł  się  on k o n tak tem  m iędzy 
g łu ch ą  p ro w in c ją  a  sz tuką , ob jeżdżając  zarów no 
w iększe, ja k  ca łk iem  m ałe  m iasteczka  w wojew. 
k ieleckiem , a  naw et d a le j (Tom aszów , P io trk ó w , 
R adom sko).

W ciągn ię to  w zak res za in te reso w ań  te a tra ln y c h  
szereg  o rg au izacy j, d a ją c  sp ec ja ln e  p rzed staw ie­
n ia  d la  szkól, w o jska, sfe r robo tn iczych  i bezpła­
tne  d la  bezrobotnych .

N ależy podkreślić  ze zdum ieniem , że T e a tr  K a ­
m era ln y  w C zęstochow ie m im o sw ej w ysoce k u l­
tu ra ln e j i ośw iatow ej dz ia ła ln o śc i nie o trzy m u je  
do tychczas żadnej d o tac ji z F u n d u szu  P ra c y , a  za­
tru d n ia ł w okresie, gdy  n ie m ia ł żadnej subw encji, 
35 osób i d a ł ca ły  szereg p rzedstaw ień  d la  bezro­
botnych .

N ie je s t  do p om yślen ia  da lsza  tego ro d za ju  sy ­
tu ac ja . N ajw yższa  pora , a b y  o te j jed y n e j p la ­
cówce sz tu k i w w ojew ództw ie k ieleckiem  pom y­
śla ło  zarów no S ta ro stw o , bo te a tr  szerzy ośw iatę  
i w powiecie, ja k  i M in is te rs tw o  W . R. i 0 .  P .

T e a tr  częstochow ski w y sy ła  w św ia t rozpaczli­
we SO S w im ien iu  szerokich  rzesz, d la  k tó ry c h  ży­
we słow o je s t  n iew yczerpaną  sk a rb n ic ą  k u ltu ry , 
a  scena idealnym  czynn ik iem  w ychow aw czym .

„BUZIACZEK*.

A P A R A T  M I ­
N I A T U R O W Y
o n iedoścignio­
nej p r e c y z j i .  
N a j w y ż s z a  
s p r a w n o ś ć .  
Idealna s z y b ­
k o ś ć  p r a c y .  
K a ł  a I o g  i 
b e z p ł a t n e  
w k a ż d y m  
f o t o s k ł a d z i e .

Jeszcze ty lko  trochę cierpliw ości —  a niebaw em  bę­
d z ie m y  m ogli zachw ycać się now ym  film e m  „Shir- 
le yk i“ p. t. „B u z ia c z e k D z i s ia j  znów  jedna ze scen  

tego św ietnego film u .
Fot. „m ii CENTURY F 0 X “

K ia ż d e  p raw ie  w iększe m iasto  na  p ro ­
w incji p o s iad a  ja k iś  p rzyby tek , k tó ry  
iest d lań  dum ą, ch lubą , godną u k a ­
zan ia  w szystk im  przy jezdnym , aby  
w iedzieli, że i tu  zdała  od szum nej s to ­
licy, czy p a ty n ą  p ra s ta re j  k u ltu ry  
ow ianego K rakow a, — żyje się n ie ty l- 
ko pow szednim  ehlebem .

D la C zęstochow y — m ia s ta  p ą tn ików  i  św ia ta  p racy  
tak iem  ukochaniem , ta k ą  dum ą — je s t  te a tr . M a Czę­
stochow a dziw ne może (boć ciężkie są  tu  w a ru n k i by ­
to w an ia  d la  ogółu), sk łonności do ad o ro w an ia  sztuki. 
A m a je  nie od dziś b y n a jm n ie j, bo ju ż  w p rzedw ojen­
nych  czasach dyr. B o lesław ski p row adził tu  s ta ły  te a tr  
t. zw. „P ary sk i" , gdzie w ystępow ali ak to rzy  w ysokiej 
k lasy , s ław n i w Polsce, ja k  S iem aszkow a, K aro l A d ­
w entow icz, T atark iew icz . T n ie ty lk o  w ystępow ali, d a jąc  
sztuk i pow ażne, o w ysokim  poziom ie, ale by li uw iel­
b ian i, o k lask iw an i, oczekiw ani w każdej p rem jerze  
z n iecierp liw ością.

P o  w ojn ie  g rono  idealistów  z ów czesnym  s ta ro s tą  
K iihnem  postanowiło^ w znieść w C zęstochow ie gm ach 
sz tuk i — ośrodek  życia k u ltu ra ln eg o . Z aw iązano  T ow a­
rzystw o  budow y i ek sp lo a tac ji te a tru , w zniesiono duży 
i p iękny , chociaż nieco b łędnie pom yślany , budynek.

ŚWIĄTYNIĄ SZTUKI
W PIELGRZYMEM MIEŚCIE.

skim , św ie tnym  w ro li cześnika. Sezon 
1937/38 rozpoczyna się bardzo  późno, d y ­
rek c ja  pow ierzona zo sta je  po raz  trzeci 
K az. B rodzikow skiiem u. Pom im o spó­
źnionych engageinen ts, zespół liczy d u ­
żo uzdoln ionych  jednostek , z k tó ry ch  
n a  p ierw szy  p lan  w y b ija  się K ro tkę , 
G lińsk i, Pelszyk; W asilew sk i, inłode 

lecz u ta len to w an e  a r ty s tk i:  Łęcka, należąca dziś do 
s ił o zak resie  pow ażniejszym , B aronów na, S a lan g a , 
o raz  N an iew ska. Z s ił ch a ra k te ry s ty cz n y c h : Z arem bina, 
E lsn eró w n a , P uchn iew ska .

P raw d z iw y m  triu m fem  reży sersk im  i a k to rsk im  B ro- 
dzikow skiego b y ła  sz tu k a  Ż erom skiego: „U ciekła md 
przepióreczka...", gdzie B rodzikow ski d a ł w sp an ia łą  
k reac ję  Sm ugonia , zy sk u jąc  sobie w ie lką  sy m p a tję  p u ­
bliczności.

Szkoda ty lko , że tego rze te ln ie  u ta len to w an eg o  a k ­
to ra  ta k  rzadko  w idu jem y  n a  scenie.

P o d k re ś lić  należy  ciążenie te a tru  w obecnym  sezo­
nie do tw órczości rodzim ej. Z n iej w ystaw iono  sz tuk i: 
„M oralność p an i D u lsk ie j"  Z apo lsk iej, „Męża z grzecz­
ności" A brahainow icza  i R uszkow skiego, „P an a  D am a- 
zego" B lizińskiego, „Serce za d ru tem  ko lczastym " Z a­
leskiego, „Gdzie d jab e ł n ie  może" i „K ochanek to j a “

„Ban D am azy" B lizińskiego  w  in terpretacji często­
chow skiego zespołu. Na zdjęciu  od lew ej pp.: Za­
rem bina, L eśn iew ska , Jan iszew ski, Baronówna, 01- 
szańsk i, E lsnerów na, W asilew ski i G liński (w  roli 

Pana Damazego).

w k tó ry  w łożone zosta ły  duże k a p ita ły  pryw atne . 
N ies te ty  w kró tce  ak c je  zdeprecjonow ały  się, człon­
kow ie s tra c ili  swe w kłady , a le  te a tr  s ta n ą ł i w ro ­
ku 1930, gdy  prezesem  Tow. by ł mee. M ężnicki, od­
b y ła  się w sa li k am era ln e j p ierw sza im preza, k o n ­
ce rt św ie tn ie  w ów czas p ro sp e ru jące j „L utni". P ó ­
źniej Tow. sp row adzało  zespoły objazdow e, u rz ą ­
dzało n a jro zm aitsze  p rzedstaw ien ia , jed n ak  wkoń- 
cu u leg ło  lik w idac ji. W ów czas zarząd  m iasta  za­
k o n tra k to w a ł do C zęstochow y p. Iw ona  G alla, 
k tó ry  p o staw ił te a tr  znow u na  w łaściw ym  pozio­
m ie. G m ach był wówczas kup io n y  na  licy tac ji 
przez K K O  i  dzierżaw iony  przez zarząd  m iasta , 
k tó ry  w pełnem  zrozum ieniu  w ażkości jed y n e j p la ­
ców ki k u ltu ry , sub sy d jo w at ją  dość w ydatn ie .

J e d n a k  przy  zm ianie  dotychczasow ego zarządu  
m ias ta  nag tąp iły  k ry ty czn e  czasy  d la  te a tru . N a 
d y re k to ra  zaangażow any  został w ysoce u ta le n to ­
w any a r ty s ta , K azim ierz  B rodzikow ski, je d n a k  
su b sy d ju m  w brew  przyw ilejom , k tó rem i cieszą się 
te a try  w całej Polsce, obcięto, k o n tra k t podpisano  
w połow ie sezonu, a więc uniem ożliw iono dobór 
odpow iednich  sił tak , iż sezon przy  najw iększych  
w y siłkach  o rg an izacy jn y ch  nie m ógł już  być n a ­
p raw dę u ra to w an y . Dwa sezony przeszły  w o k ro p ­
nych w p ro s t w aru n k ach . W  roku  bieżącym  m im o 
bardzo  p rzychy lnego  s to su n k u  nowego, nareszcie 
sta łego , jjrezyden ta  J- Szezodrow skiego, sezon ró ­
wnież rozpoczął się zby t późno, a to  z ra c ji t ru d ­
ności zasadn iczych : po wiielu p e ry p e tjach  m iasto  
zakup iło  na  d łu g o le tn ie  ro zp ła ty  od K K O  gm ach 
te a tra ln y  i ju ż  w kró tce  p rzystąp iło  do w ykoń­
czenia w ielk iej g ó rn e j sa li te a tra ln e j na zgórą  
tysiąc  osób, gdy  do tychczas g ran o  ty lko  w sa li 
dolnej t. zw. k am era ln e j na 350 m iejsc. Z w ia rą  
w lepszą przyszłość rozpoczęto spóźnione cugage- 
m en ts i w końcu now y sezon te a tra ln y .

D ziałalność Kaz. B rodzikow sk iego  ju ż  w pier- 
szytn sezonie m im o w spom nianych  tru d n o śc i za­
znaczyła  się doborem  zespołu, w k tó ry  w chodziły 
tak ie  siły , ja k  B iesiadecka, Z aręb ióska , Św ięcicka,

E R N S T  L E I T Z
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„Świt, dzień  i noc“ N icodem iego na deskach teatru  
częstochow skiego z pp.: Ł ęcką  i W o jteek im  w  rolach 

g łów nych .

S tan is ław sk a , D obrow olski, B ernatow icz, K w as- 
kow ski i in. R e p e rtu a r zaw iera ł tak ie  u tw o ry , ja k : 
„Ś luby  p an ieńsk ie" F re d ry , „K o rd jau a"  S łow ac­
kiego, „W m ałym  dom ku" R ittn e ra , „M aturę" Fo- 
dora , „T ra fik ę  p an i g enera łow ej"  B uss-F eke te ‘ego 
i in. N a to m ias t sezon n as tęp n y  zaczął się w ła­
śnie pod n a jg o rszem i ausp ic jam i. Ze w szystk ich  
jed n ak  tru d n o śc i B rodzikow ski w y b rn ą ł zw ycię­
sko, d a jąc  szereg  ciekaw ych sztuk  z n iem niej cie­
kaw ym i ak to ram i, chociażby w spom nieć B onec­
kiego, w ystępu jącego  w C zęstochow ie gościnnie.

T e a tr  b o ry k a  się wówczas z ogrom nem i tru d n o ­
ściam i, su b sy d ju m  zosta ło  obcięte o... 100 proc., 
n a jlep szy  ok res czasu przeszedł na  niczem.

Pom im o to  jed n ak  dzie lna  p laców ka te a tra ln a  
zdobyw a się na  rze te lny  w ysiłek  a rty s ty czn y , w y ­
s taw ia jąc  „Zem stę" F re d ry  z sam ym  B rodzików -



U U  ś w i a t Ploteczki... P lo teczki... Jedna z ro zryw ek  „ tanecznych dziew- 
czą tek“ w  czasie przerw  m iędzy  w ystępam i.

P o ls k ic h  „g irls"  n ie  m ężna po rów ny­
wać z am erykańsk ie in i. T am to  je s t 
pierw ow zór, a  to  jego  su ro g a t. T am te  
przechodzą bardzo s ta ra n n e  w yszkolę 
nie, są  skoszarow ane i n ieu s tan n ie  m u 
strow ane. I  — co bardzo w ażne — św ie­
tn ie  p ła tne . To też ży ją  przew ażnie 
szczęśliwe i zadow olone — a uśm iech, 
jak i w idzim y n a  zaląezonem  tu ta j  zd ję­
ciu, n igdy  p raw ie  nie schodzi z ich 
u k arm in o w an y ch  usteczek. N asze zas 
t r a f ia ja  do te a tru  z... ty s iąca  p rz y ­
czyn, często m ało z a rtyzm em  m a ją ­
cych w spólnego. Z astrzegam  sie odra- 
zu, że n ie  m ówię w te j chw ili o ta n c e r­
kach, jed y n ie  o „g irls“, k tó re  w łaści­
wie, na  dob rą  sp raw ę, nie m a ją  p e ł­
nego p raw a  do m ian a  tancerek . T a n ­
cerk i p a trz ą  z g ó ry  n a  „g irls“, jak  
„g irls" n a  „ fo rtan cerk i" , co, zresztą, 
w sław nych  d z isia j „S trach ach " Uk- 
n ięw sk ie j je s t ja sk raw o  uw ypuklone. 
Jeżeli m im o w szystko w iele n a jw y b it 
niejszych  naw et dziś naszych  tan ce rek  
przeszło przez zespoły „girls", to  je d y ­
nie d latego , że nasza  nieszczęsna O pe­
ra  W arszaw ska  co ja k iś  czas h an ieb ­
nie p la jtu je , a w tedy tan ce rk i, u trz y ­
m ujące  siebie, a n ieraz  i ro d z in y .z e  
sw ej pracy... nóg, m uszą szukać po- 
p la tn ie jszego  za jęcia  w pokrew nej 
dziedzinie „g irlasek". 1 d la tego  na. n ie ­
jed n e j z n in ie jszych  fo to g ra f i j „girl- 
sow ych" zna jd u jem y  tan ce rk i, k tó re  
przedtem , a  zwłaszcza potem  byw a 
ły  — i są  n adal — n a  najw yższych 
szczeblach a rty zm u  tanecznego.

P o lsk ie  „g irls" ży ją dosłow nie 
„z d n ia  na  dzień". W szystk ie  pocichu 
m arzą  o... k a rje rze  życiow ej w prost 
lub  pośrednio  przez k a r je re  a r ty s ty c z ­
ną. O tern sam em  m arzą  znacznie g ło ­
śn ie j ich m am usie. W szakże i m atka  
T eresy , b o h a te rk i „S trachów " n iedw u­
znacznie da je  do zrozum ienia , że spo­
dziew a sie po córce sukcesów... Kaw ec-

T yp y  am erykańsk ich  „girls“.

kiej (słynnej n iegdyś w arszaw sk ie j d ivy  o pere t­
kow ej), bo ja k  nie, to  nie w arto... To też dziwić 
sie należy, że jed n ak  naw et u  „g irls" sp o ty k a  sie 
n iek iedy  zdum iew ająco  w iele am bic ji czysto a r ­
ty sty czn e j.

S ą  to  naogó ł dziew częta biedne, k tó re  sw ój g ro ­
szowy zarobek n ie rzadko  w całości o d d a ją  rodzi­
com, będącym  często n a  ich w yłącznem  u trz y m a ­
niu . Z nam  ta k ą  „girl", f ig u ru ją c ą  rów nież na  je d ­
nej z fo to g ra fij  (a dziś w y b itn ie jszą  postać  P o l­
skiego B ale tu  R ep rezen tacy jnego), m a jącą  przez 
trz y  la ta  jed n ą  je d y n ą  zieloną sukienczyne, k tó ra  
je j s łu ży ła  za dom ow ą, spacerow ą, „w izytow ą" 
i „balow ą". Gdy w reszcie d a ła  sie nam ów ić do 
k u p n a  fu tra  fokow ego n a  ra ty  po... złotówce dzień - 
nie, codzień s ta w ia ła  sobie k resk i w garderob ie , 
aby  pam iętać , ile r a t  ju ż  sp łaciła .

Podczas n ielicznych  p rzerw  m iedzy „n u m era­
mi", gdy  „g irls" m a ją  chw ile w y tchn ien ia  — czy ­
ta ją , h a f tu ją  lub... p lo tk u ją . Tem atów  je s t m nó­
stwo. N ie ty lko  w y d arzen ia  te a tra ln e , ale i codzień . 
ne przeżycia, sm u tk i i radości, w zloty i upadk i, 
nadzie je  i zaw ody. M ówi sie o tern, k to  z kim  „cho­
dzi", k to  n a  co może liczyć. L iczą zaś w szystk ie 
w głębi duszy na... m ałżeństw o, ognisko rodzinne, 
szczęście w zaką tku , tak , ja k  T eresa  ze „S trachów ".

A propos! W arto b y  „S trach y " p rzerob ić  n a  
•film! A le m usi być bardzo  dobrze zrobiony, cho­
ciażby jak o  przeciw w aga bzdurnego  i pon iekąd  
oszczerczego film u : „K obiety  n ad  p rzepaścią".
R zucam  m yśl! P anow ie  film ow cy m acie głos!...

H . L.

Garderoba „girlsów“ w  czasie teatralnej pauzy. Ku roz­
rywce służą: robótka ręczna, książka, oglądanie no­
wego kostjum u scenicznego i... kredka do warg.



T a len t kom iczny n ie  m niej je s t  godzien podziw u, ja k  ta le n t 
liryczny , czy d ram aty czn y . U m ieć ludzi rozśm ieszyć — to 
sz tu k a  n ie lada . J a k  tru d n ą  je s t  doskonała  d e fin ic ja  h u ­

m o ru  — ta k  tru d n em  je s t  w yczucie kom izm u i um iejętność 
s tw a rz a n ia  go.

I  tu  m usim y  schylić  czoła: m y białog łow y, przed  v is com ica 
d ru g ie j połow y ludzkości. M ężczyźni stanow czo p o s ia d a ją  w ię­
cej zm ysłu  hum oru .

K obie ty , ja k  o gn ia  b o ją  sie ośm ieszyć, choćby żartem , choć­
by  n a  chw ilkę... N iew iasta , n ie  d la tego  p ra g n ie  na  w iosnę 
now ego kapelusza, że w zeszłorocznym  ju ż  je j nie do tw arzy , 
ty lk o  d la tego , że dziś może sie w ydać on już... śm iesznym . 
I  n ie  je s t  rzeczą p rzy p ad k u , że n a jw iększym i kom ikam i w te a ­
trze  i w film ie  — b y li i są  mężczyźni. O tóż d la tego  tem  po­
w ażniejsze u znan ie  należy  sie a rty s tk o m , k tó re  n ie  bacząc na  
to, że u ro d a  nat m etam orfozie  może ucierpieć, che tn ie  sie naw et 
oszpecają  w im ie o fia ry  d la  sztuk i. O siągn iecie  dobrych  w y­
ników  — w a rte  je s t  na jw iększych  zachodów ! R ozw eselenie 
i rozerw an ie  znudzonych i zm ęczonych k ie ra tem  życia ludzi, 
zaliczyć trzeb a  do d o b ry ch  uczynków .

Z upełnie n iesłu szn ie  sk ło n n i je s te śm y  zw ykle w iecej do pe­
sym izm u, niż_ do optym izm u. O ileż m ilsze je s t życie, gdy  
przebyw am y je  n a  wesoło, z uśm iechem , w p ląsach  i podsko­
kach, n iż . z p o n u rą  m iną, idąc  c iąg le  ja k b y  za w tórem  m a r­
sza pogrzebow ego.

Ale... dość ju ż  sen tency j m o ra lnych , bo w szyscy chyba sie

V lee-kro low ą należy  m ianow ać rów nie m łodą gwiazdeczką... 
S h ir ley  Tem pie. Ten „brzdąc“ g ra  tak , ja k  w y traw n y  s ta ry  
ak to r. S h ir le y  nie ty lk o  um ie tańczyć, śpiew ać, w zruszać do 
łez, lecz i rozśm ieszać również... do łez.

A le zrob iliśm y  zb y t duży- skok w ch rono log ji. T rzeba sią 
cofnąć, by w spom nieniem  o b jąć  „W róbelka" i „Serce" M ary  
P ic k fo rd ; na chw ilą  z o tch łan i zapom nien ia  w yrw ać p la ty n o ­
w ą L au rą  la P la n te  i w reszcie za trzy m ać  sią d łużej na  feno ­
m enalne j Coleen M oore. B y ła  ona kom iczką w każdym  calu  
i ty lko  w ty ch  ro lach  ta le n t je j całkow icie sią w ypow iadał, 
gdy  n ap rzy k ład  kom izm  C la ry  Bow, czy N ancy  C arro l lub  
Bebe D aniels nic by ł „perm anen tnym ", gdyż przeplatany- był 
„pow ażuiejszem i" sy tu ac jam i. N a to m ias t rozkoszna Coleen 
M oore była... E d ie  C an to rem  czy H aro ld  L loydem  w spódnicy. 
B roń Boże, nie B u s te r  K eatonem , czy C haplinem , gdyż ich  k o ­
mizm  je s t  cząsto... trag iczn y , je j był zawsze, li ty lk o  zabaw ą.

A m ery k an ie  nie w y zy sk u ją  ta le n tu  kom icznego M iriam  H op­
kins, św ie tnej w ro lach  charak te rys tyczno-kom icznych .

W spom niana , a po rw ana  do A m eryki F ran c iszk a  G aal nie 
m a następczyn i. J e j  n iezrów nane film y w iedeńskie (zasługa 
w tem  i reży se ra  i scen arju sza) m ia ły  n iesp o ty k an e  powodze- 
me. A F ran c iszk a  p o rw a ła  publiczność „Csibi", pnąc sią coraz 
wy-żej poprzez „M ałą M ateczką", „K atarzy n k ą" , gdzie ro z b ra ­
ja ła  n iezg rab n ą  po staw ą dziew czyny z k u chn i, w sabo taeh , 
z dw om a m ysim i w arkoczykam i. C iekaw em  je s t —■ czy A m e­
ry k a  je j nie zm arnu je , podobnie ja k  inne  eu rope jsk ie  g w ia ­
zdy, k tó re  przeszczepione n a  obcy g ru n t — kończą sią, zam iast 
d a le j rozw ijać . Z daje  sią, że ten  nieszczęśliw y los sp o tk a ł Da- 
n ielle  D arricu x , k tó rą  jak k o lw iek  tru d n o  nazw ać kom iczką, 
jed n ak  trzeba  _ przyznać, iż m a dobre ak cen ty  kom iczne, co 
w ykaza ła , choćby dob itn ie  w „N ieznośnej D ziew czynie" i w 
„N icponiu". A le po te j d ług ie j podróży w arto  w rócić do k ra ju , 
a je s t  też poco!

Choć nasz film  c iąg le  ch rom a, jed n ak  je d n ą  z n a js iln ie jszy ch  
jeg o  pozycji — je s t  zespół a k to rsk i, a w nim... n iesły ch an ie  
fo .ogen iezna  M ieczysław a Ć w iklińska, je d n a  z g łów nych a tra k  
c ji naszej rodzim ej X  Muzy-. Ta a r ty s tk a  z Bożej łask i, m a 
w span ia le  podejście  do sceny i ek ran u . J e j  g ra  nigdy- sią nie 

nudzi, co ju ż  je s t zasłu g ą  n ie lad a! Ćwi­
k liń sk a  w każdym  film ie tw orzy typ. Typ 
św ietn ie  podpa trzony , z życia „żywcem" 
skop jow any , a je d n a k  p rze traw io n y  in ­
dyw id u aln ie  artystyczny-m  kunsztem . A r­
ty s tk a  ta  o p e ru je  w sposób m istrzow sk i 
n ie ty lk o  m im iką, gestem  i ru ch em  po 
staci, lecz głosem , k tó rem u  p o tra f i  nad ać  
tak  zabaw ną m odu lacją  i barw ą, 

to v Z m łodszego pokolen ia  obok zdolnej
y; k  Lody N iem irzank i, H . Ż eliskiej — nab y t-

m . kiern n ieocenionym  je s t  Ja d z ia  A ndrze-
Bto jew sk a , k tó ra  w przedziw ny sposób k o ja ­

rzy  w ielk i ta le n t d ram a ty czn y  z komicz- 
■  I ny-in. To też nie' było  to  n iespodzianką, że

F ra n c ja  sią na  n ie j poznała i p ra g n ie  ją  
4 # $ ^ ^  H  w ykorzystać  dla siebie. G ra J a d z i A11-

B  H ,  d rze jew sk ie j je s t  żyw a, p ro sta , szczera —
i d la tego  ta k  p o ry w ająca .

R  K r. D ienstl-Kaczyńska.

Jedną z  na jw yb itn iejszych  
„gwiazdeczek* am erykań­
sk ie j gro teski rysunkow ej 
je s t  znana ju ż  na całym  
św iecie B e tty  Boop. Po­
cieszne je j  p rzyg o d y  po­

d z iw ia liśm y  do niedawna  
w  film o w ych  dodatkach  
do program u. N iestety , od  
pew nego czasu gw iazda ta 
ustępuje pow oli innym  
tw orom  bogatej w yobraź­

n i Walta D isney’a.

J a d z ia  A n d r z e j e w s k a  
i A n to n i F e r tn e r  w  p o l­
sk ie j kom edji m u zy c zn e j  
p. t. „P apa s ię  ż e n i . . . “

Franciszka Gaal, ro zko szn y  „kom ik  
w spódn icy*, w  p ierw szym  sw ym  
am erykańskim  film ie  reżyserji Cecila 
B. de Mille’a p o d  ty t. „Korsarze*.

F o t. „ P A R A M O U N T "

M ieczysława Ćwiklińska  
w  je d n e j ze  sw ych  św ie t­
n ych  ról, jak ich  cały sze­
reg stw orzyła  w  polskich  
kom edjach film o w ych . — 
Na zdjęciu  w id zim y  ją  
w  tow arzystw ie  rów nie  
doskonałego aktora cha­
rakterystycznego, W łady­

sława Grabowskiego.
Fot. mS te p h o ł" ,  W a rsza w a

A n n y  Ondra, to rasowa przedstaw icielka europejskiej fa rsy  film ow ej, w  której stw orzyła
sw ó j całkowicie odrębny styl.

Miriam H opkins, artystka  o szerokiej ska li talentu, które­
go  zakres sięga od  ról tragicznych aż po granice skrajne­
go kom izm u, w  jed n e j ze scen am erykańskiego film u.

F o t.  „ P A R A M O U N T «

Uśmiech Lody N iem irzanki w ielokrotnie  
ju ż  czarow ał nas ze  srebrnego ekranu.

Fot. „ S te p h o t"  — W a rsza w a

<ł  m c m i
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O d s i o u i ć  V } a w e C !

N ajlep

O  dslonić W aw el! O dsłonić nasz 
najw iększy  k le jn o t narodow y! Oto 
hasto, k tó re  oddaw na p łyn ie  z K ra ­
kowa, a o sta tn io  pod ję te  i p rzez spo­
łeczeństw o sto licy , u św iad am ia jące  
sobie coraz bardz ie j, że nasz P a n ­
teon polski n ie  może być k le jno tem  
na śm ietn isku .

D zisia j n ieste ty , je s t k le jno tem  na 
śm ietn isku  i- to  nie w p rzenośni, ale 
w n a jb a rd z ie j rzeczyw istej rzeczy­
w istości. W zgórze W aw elskie, o to ­
czone ohydnem i ru d eram i czynszo 
wemi, robi p rzy g n ęb ia jące  w rażenie. 
N ie na  wielo zdały  się w szystkie za­
biegi o upo rządkow anie  sam ych s to ­
ków zbocza. Cóż to pomoże, jeżeli 
b rudne i cuchfiące ru d e ry  będą d a ­
lej stanow ić najb liższe tło  kró lew ­
skiego Z am ku!

J a k  p ięknym  je s t  W aw el i jak  
p ięknym  być może. św iadczy  odsło­
n ięty  bok od s tro n y  P la c u  B e rn a r­
dyńskiego. T u ta j g m in a  m ia s ta  K ra ­
kow a we w łasnym  zarządzie  i w la ­
nym i funduszam i z rob iła  na  co b y ­
ło ją  stać : rozeb ra ła  szpecące W aw el 
domy, założyła zieleńce i uporząd-

icj widać W aw el od strony PI. Bernardy.

kow ala drogę w jazdow ą ua W aw el. 
Ale pozostaje  jeszcze bardzo wiele 
do zrobien ia , trzy  s tro n y  w zgórza 
należy odsłonić, ażeby Zam ek zyskał 
perspek tyw ę i pozbył się szpecącej 
go ohydy. Z sam ego w aw elskiego 
w zgórza zn iknąć  m uszą także b rzy d ­
kie  bu d y n k i poszpita lne, w zniesione 
tam  przez o k u p acy jn y  rząd  a u s t r ia ­
cki, a  ich m iejsce pow inny  zająć  
ogrody. W reszcie zbocze w zgórza 
•wawelskiego od s tro n y  W isły  i sam  
brzeg  rzeki w tem  m iejscu  m uszą 
znaleźć odpow iednie rozw iązan ie  a r ­
chitektoniczne.

W sp a n ia łą  w izję, w izję ba jkow ą 
rozw iązania  tego zagadn ien ia , stw o­
rzy ł W y sp iańsk i. N ieste ty  p ro jek t 
jego  n ie zosta ł zrealizow any  w tedy, 
k iedy  by ły  po tem u m ożliw ości, a 
d z is ia j p rzekraczałby  znacznie n a ­
sze środki- B yły  potem  ro zw iązan ia  
inne, tak że  nie zrealizow ane, aż w re­
szcie obecnie ra d a  m ie jsk a  K rak o ­
w a przygo tow uje  ponow ny konkurs 
na rozw iązanie tego zagadn ien ia .

D zisia j W aw el poza sw o ją  w a rto ­
ścią i znaczeniem  ja k o  św ięte j pa-

iskiego.

m ią tk i narodow ej nab ie ra  jeszcze 
c h a ra k te ru  gm achu  re p re z en ta c y j­
nego Rzeczypospolitej, przeznaczo­
nego d la  w ielkich  ak tów  p ań stw o ­
wych, d la  k tó ry ch  ram y  Z am ku w ar­
szaw skiego s ta ją  się za ciasne. T u ­
ta j  P rezy d en t R zp lite j podejm ow ał 
k ró la  R u m u n ji. T u ta j także  gościł 
reg en t k ró les tw a  W ęg ier • ad m ira ł 
H o rth y , a k ró lew sk ie  m u ry  w aw el­
skie rozb rzm iew ały  echem  daw nej 
po lsko-w ęg iersk ie j p rzy jaźn i. T u ta j 
w reszcie p ro jek to w an y  je s t szereg 
dalszych  w izy t w ładców  tego św ia ta .

Jeże li więc W aw el m a błyszczeć 
godnie  ja k o  św ięta  nasza p am ią tk a , 
jeżeli m a należycie  w ypełn ić  p o s ta ­
w ione przed nim  zadan ia  p ań s tw o ­
we, m usi zrzucić z siebie ca ły  brud, 
ja k i  d z isia j jego  piękno p rzy tłacza. 
A s tać  się to może jed y n ie  w y sił­
kiem  całego n a ro d u  i w y d a tn ą  po- 
m oeą rządu . Inaczej, ja k  pow iedział 
k ierow nik  odbudow y W aw elu  prof. 
Szyszko-B ohusz, W aw el d o p row a­
dzony będzie do w łaściw ego s ta n u  
dopiero  w ro k u  1980. A to  by łoby  
trochę  zapóźno! J. S.

W aw el w idziany od strony W isły . Na p ierw szym  
planie rudery, zasłaniające w id o k  na obwałowania  

W awelu.

W aw el w idziany od strony W isły. Na 
pierw szym  planie dom y, k tóre  pow inny  

być zburzone.

F ragm ent zam ku  w aw elskiego -— K urza  
S topka  —  zdjęcie dokonane z okien  za­
budow ań, zna jdu jących  się p rzy  ul. 
G rodzkiej. B o m y te pow inny być zbu­

rzone.

liu d ery  na Pow iślu, k tó rych  ja kn a jszyb sze  usunięcie  
jest postu la tem  całej ku ltu ra ln e j Polski. 

W szystkie zdjęcia Ag. Fot. „Sw iatdw id",

K om pleks b u d yn kó w  p rzy  ul. G rodzkiej, zasłaniający  
w idok na na jp iękn ie jszą  i najstarszą  część zam ku  

-te waw elskiego. '



METALOPLASTYKA
J. K E I L O W E J

żony z przedm io tów  rę ­
cznie k u tych , o raz stó ł 
do podw ieczorka z P rzy­
bo ram i do czarnej kaw y, 
deseru  i cock ta il baru . 
Część ty ch  ob jek tów  w y­
staw io n a  b y ła  w P a ry ż u  
i p rzy n io s ła  au to rce  dw a 
zło te m edale.

In ic ja ty w a  a r ty s tk i 
je s t  przełam aniem _ lodów 
w te j zan iedbanej dzie­
dzinie, do tychczas b ęd ą­
cej w yłączną dom eną fa ­
brycznej p ro d u k c ji, n ie 
uzn a jącej po lsk iego  a r ­
ty s ty  ja k o  p ro jek to d aw ­
cy, a  p o słu g u jące j się ob­
cy m i w zoram i. W iększość 
przedm iotów  sporządzo­
n a  je s t  te ch n ik ą  to k ar- 
s tw a  m etalow ego, stąd  
p rzew aga  form  toczo­
nych, ku lis ty ch , c y lin ­
drycznych , stożkow ych, 
z m ałym  dodatk iem  ozdób 
odlew anych, lub  nalu to - 
w anych  p a s k ó w  b la ­
chy.

■ I

Ju l ja  Keilowa: „ Serw is do herbaty".
„Photo DORYS" — W arszawa.

P o w a ż n e m  zdarzeniem  w a rty s ty czn em  życiu 
sto licy  je s t w y staw a m eta lo p lasty k i, dzieł ucze- 
n icy  prof. B rey era , J u l j i  K eilow ej. A rty s tk a  
pod jęła  się p racy , leżącej odłogiem , ju ż  w r. 1933. 
a obecnie u rząd z iła  w IP S -ie  w ystaw ę około 
170 przedm iotów  p rzem ysłu  a rty sty czn eg o , t. j. 
n iem al ty le , ile  obejm ow ał k a ta lo g  odbytej 
n iedaw no w y staw y  szw edzkiej m e ta lop lastyk i. 
W śród  przedm iotów  w ystaw ionych  zn a jd u ją  
się trzy  w ielk ie  lam p y  z po lsk iego  paw ilonu  
w ystaw ow ego w P ary żu . D alej w idzim y z a s ta ­
wę sto łow ą do deseru  d la  p. m in. Z. U lrycho- 
wej, dw ie g łów ki k u te  w blasze m iedzianej, 
oraz o ry g in a ln ą  d ekorac ję  zastaw  sto łow ych, 
a  więc stó ł z zastaw ą do k aw y  i h e rb a ty , zło-

Ju lja  keilow a: „Zastawa do deseru" na obecnej w ystaw ie w  IPS-ie.
Fol. Czesław Olszewski — Warszawa.

Jul ja ke ilow a: „Głowa ku la  w  blasze 
m iedzianej“ (1934) —  .w łasność Pań­

stw ow ych  Zbiorów  Sztuk i.
„Pholo DORYS“ — Warszawa.

P ra c e  p. J u l j i  K eilow ej odznaczają  
się lo g ik ą  k o n s tru k c ji i  zrozum ie­
niem  c h a ra k te ru  m etalu , z k tó rego  
um ie a r ty s tk a  w ydobyć p iękn ie  
u k sz ta łto w an ą  form ę. P rzedm io ty  
tak ie , ja k  p a te ry , popielnice i w azy 
h a rm o n iz u ją  doskonale  z współcze- 
snein w n ę t r z e m  m ieszkaniow em .

Tw órczość sw ą pośw ięca a r ty s tk a  
rów nież p ro jek to w an iu  n ag ró d  sp o r­
tow ych, k tó re  do tychczas u nas nie 
odznaczały  się o ry g in a ln o śc ią

mdd.

Oto środek upiększający, 
który używany co dzień 
zapewni d/anipiękną i

cerę.

Badane
irin atoloaiczn ie
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POLOK SA

W D Z I Ę K  K O B I E T Y  
I K R E M Y  P O N D ’S

Sil ściśle od siebie uzależnione, gdyż używając kre­
mów Pond’s, może Pani być pewna uzyskania 
powabu.

Pond’s Yanishing Creain nadaje skórze aksa­
mitną miękkość i matowy odcień. Krem ten sta­
nowi idealny podkład pod puder.

Pond’s Cold Creain używa się przed udaniem 
się na spoczynek. Krem ten wnika w głąb porów, 
oczyszcza je i wzmacnia skórę.

Puder Pond’s w 5 odcieniach: Rachel 1 i 2, Na­
tur cl te, Peche i Brunette jest niezwykle cienki, 
subtelnie perfumowany i doskonale przylega do 
twarzy.

Próbk i 2-ch k remów i 5-ciu odcieni pudru otrzymać można po nade­
słaniu znaczka pocztowe o za 15 gr na koszty przesyłki przez 
D/H. WŁADYSŁAW GLAZER, W arszaw a, Al. Je rozo lim ska 41

i Nazwisk o . ................................................................................................
. Adres .......................................................................................  8 3 3
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Pięknu i todótuu wałkiT ,  * W U W a W w  w w  I P l K T r

W naszych czasach niezbyt łatwo żyć ludziom wątłym. Dlatego mu­
simy od najwcześniejszych lat w z m a c n i a ć  organizm chłopców 
i dziewcząt, aby byli należycie odporni, kiedy podejmą pracę za­
wodową. Skąd wziąć odporność organizmu i siły, jeśli nie z poży­
wienia? Trwała sprawność fizyczna i umysłowa nie jest do pomy­
ślenia bez właściwego odżywiania. Podstawą racjonalnego odży­
wiania jest Ovomaltyna. Oyomaltyna jest idealnym uzupełnieniem 
normalnego pożywienia. Zawiera ona najszlachetniejsze składniki 
odżywcze w takiej ilości, w jakiej potrzebne są organizmowi czło­
wieka, zwłaszcza bogactwo ważnych dla życia witamin, diastazy, 
ułatwiającej trawienie i lecytyny — niezbędnej odżywki komórek 
nerwowych.

OVOM/ILT
Oiwmattyaa i fatoi do watki i  

A 2  .pttzeciwHościanu żącia.

Dr. A. W A N D E R . S. A . K raków .
^ _ 2
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/

„Trzy M arje  poszły, w onne m aście n io sly“... O to m otyw  rzeźb iarsk ie j kom ­
pozycji H en ry k a  K u n y , w ykonanej w drzew ie i po lich rom ow anej. — Rzeźba 
H e n ry k a  K u n y  odznacza się p rzedziw ną ry tm ik ą  i zw ięzłością p lasty czn e j 
kom pozycji. Dzieło to  św iadczy o in istycznem  odczuciu sa k ra ln e j sztuki 
przez a rty stę -rzeźb ia rza , k tó ry  w „Trzech M arjach “ w y raz ił psychiczny, b i­
blijny ' n a s tró j w h ie ra ty czn e j rzeźb ia rsk ie j form ie. N iepospo lita  ta  kom po­
zycja  św iadczy n a jd o b itn ie j o k ry s tja n iź m ie  tw órczości H e n ry k a  K uny, 
a u to ra  w ielu  rzeźb sz tuk i sak ra ln e j, odznaczających  się szczerością odczu­

cia  tre śc i m istycznej i o ry g in a ln o śc ią  fo rm y. mdd.



LEON POIRIER

R eproduku jem y  tu ta j  sceny  z w ysoce a tra k c y j­
nego film u, 'nakręconego p rzez  w y tw órn ię  „W ar- 
nes B ros." p. t. „A larm  n a  m orzu", k tó ry  w k ró t­
ce Ukaże s ię  w  Polisce. „A larm  na  m orzu" opo-

„ALARM HA MORZU" K K E K S

w.iada o w s trzą sa jący ch  dzie jach  b o h a te rsk ie j 
załogi lodzi podw odnej „D-l". G ra ją  w tym  f i l ­
mie: P a t  0 ‘Birien, G eorge B ren t, W ayue M orris 
i D or i S W est O li. Zdj*ei» F o t. „ W a rn e r  B ło t .”

Leon Poirier.

1 i eon P o ir ie r  zasły n ą! w Polsce, ja k o  re a liz a ­
to r  św ietnego film u  „P am ię tn ik  S zaleńca (Le 
Pensieur) z A ndre  N ox‘em, a  później ja k o  re a l i ­
za to r pam ię tn eg o  obrazu  „M iasto  M iljona P o le ­
głych" (V erdim , Visiiiou d ‘Hisitoire), k tó ry  s tw o ­
rzy ł now ą erę  w k in e m a to g ra fii, w prow adzając  zu­
pełnie o d ręb n y  sity] film u  dokum enta lnego  o  po­
dłożu ideologicznem . O d cza.su re a lizac ji „M ia­
sta  M iijonia Poleg łych", Lćom P o ir ie r  k roczy po 
lin ji, w y tk n ię te j m u przez jego  a rty s ty c z n e  su ­
m ien ie  uczciw ego człow ieka. N ad  w sżystk iem i 
dz ie łam i P o ir ie r  a unosi się duch  um iłow ania  o j­
czyzny i  g łębok ie j w ia ry  re lig ijn e j. Jeg o  p rzed ­
o s ta tn i film  „L‘A ppel d u  S ilence" (Zew Ciszy), 
o d tw arza jący  dzieje  b o h a te rsk ich  w ysiłków  m i­
s jo n a rza , O jca de F o u cau le t, o trzy m ał n ag ro d ę  
„G rand P r ix  d u  C inem a F ran ęa is" . O becnie w y ­
św ie tlan y  je s t na  p a ry sk ic h  ek ran ach  M m  Poi- 
riiera „Soemrs d ‘A rm es“ (S io s try  B ron i), k tó ry  
kroczy po te j sam ej lin ji ideologicznej, u k azu jąc  
dzieje dw u b o h a te rsk ich  kobiet, k tó re  w czasie 
W ielk iej W o jn y  pośw ięcały  się d la  F ra n c ji.

Leon P o ir ie r  je s t  n iezw ykłym  człow iekiem . 
Z jego  oczu b ije  eg z a lta c ja  i rzadko  sp o ty k a n a  
w iara  w pożyteczność sw o je j p racy . Mówi prze-

W E U R O P IE .
konyw ująco , z zapałem . W idać, że jesit człow ie­
kiem  bez kom prom isów .

— Czem k ie ru je  s ię  P an , w y b ie ra jąc  tem aty  
do sw oich film ów ? — zapy ta łem .

— To d łu g a  h is to ria !  N ależę do rzędu tych, 
ludzi, k tó rzy  uw ażają , że kLnem atog.rafja n ie  po­
w inna służyć do p o k azy w an ia  koszarow ych fa rs  
i kom edyjek. F ilm , ja k o  najp o tężn ie jszy  środek  
now oczesnej p o p u lary zac ji, w in ien  s ta n ą ć  w s łu ­
żbie Idei. To sam o zresztą  do tyczy  i ra d ja . Ale 
filim je s t  po tężn iejszy  od ra d ja , sk o ro  łączy dzi­
s ia j  i  obraz  i dźwięk. P o s łu g u ję  się więc film em , 
ja k o  środk iem  rozpow szechnien ia  moioh w ła­
snych, n a jg łębszych  przekonań . J a k  pan  zau w a­
żył, u podstaw y m oich dziel zaw sze z n a jd u ją  się 
dw a zasadnicze, m ojem  zdaniem  odwieczne po­
jęc ia : m iłość o jczyzny i  wiaTa ch rześc ijań sk a . 
U w ażam , że dw a te  po jęc ia  s ta le  w inny kroczyć 
razem  i n igdy  się  inie w ykluczać. W  każdym  k r a ­
ju  pow inien  panow ać duch narodow y, a le  n ie  w y­
n ika z tego b y n a jm n ie j, aby  n a ro d y  m ia ły  s ta ­
czać z sobą boje. Do sw oich film ów  zawsze w y ­
b ieram  tem aty , w k tó ry c h  przy  pom ocy p rz y k ła ­
dów h is to rycznych  s ta ra m  się  sączyć w dusze 
w spółczesnych pojęcie  e ty k i ch rześc ijańsk iej. 
Moje h a s ła  są  d z is ia j zby t popu larne, a le  u w a­
żam, że idea ch rześc ijań sk a  je s t  wieczna. N ie­
k tó re  p rąd y  s ta r a ją  się  niw eczyć ją , a le  zw ycię­
żyć n ie  m ogą, nie d a ją  bow iem  m>ic w zam ian!

— Od kiedy zaczął P a n  realizow ać tego ro d za­
ju  film y? P rzypom inam  sobie, że d aw n ie j w y­
b iera  1 P an  te m a ty  zupełnie odm ienne.

— Oho! — k rzy k n ą ł P o irie r , — żąda pan  ode- 
m n ie  p raw dziw ej spow iedzi! Otóż s ta ło  się  to 
w tedy, k iedy i we m nie sam ym  n as tąp ił p rze­
w rót. Z w iekiem  i z dośw iadczeniem  n ab ra łem  
'przekonania , że nie w szystko dzieje się  ma św ię­
cie tak , ja k  do tąd  sądziłem . G dyby chcia ł pan 
um iejscow ić ten  m ój re n e sa n s  ideologiczny 
w d z ie jach  k in em a to g ra fii, dokonał s ię  011 w ła­
śnie przy  rea lizacji „V erdun“. Do te j sam ej se- 
r j i  n a leżą  obie w ersje  tego film u, „K ain", „L‘Ap- 
pel du S ilence" oraz „Soeurs d‘A rn ies“.

— Czy n ie  uw aża P an , że m niej w ięcej w tym  
sam ym  duchu tw orzy  sw oje film y  Abel Gance?

— Bezw zględnie m am y z so b ą  wiele w spólne­
go. Często różn im y  siię w szczegółach naszych  p o ­
glądów , ale  zaw sze dążym y do tych  sam ych  ce­
lów. Z resztą  muszę p a n u  pow iedzieć, że w łaśn ie  
G ance n aw rócił m nie do w ia ry  w film . Z anim  p o ­
św ięciłem  się  całkow icie  k a rje rz e  film ow ej, przez 
12 la t byłem  d y rek to rem  te a tru . F ilm em  za jm o ­
w ałem  się w praw dzie ju ż  przed rok iem  1914, a le  
po w ojnie nie m iałem  w ięcej ab so lu tn ie  zam iaru  
wrócić do zajęć film ow ych. P rzedw ojenne  b ła ­
zeństw a pozostaw iły  m i ja k n a jg o rsz e  w spom nie­
nia! Gdy w róciłem  z fro n tu , k tó reg o ś w ieczoru 
poszedłem  do przedm iejsk iego  k ina  p rzy  P o r te  
M aili ot. W yśw ietlano  „ J ‘accuse!“ A bla G ance‘a. 
B yła  to d la  m nie rew elacja . Z rozum iałem  w tedy, 
że film  s ta l się po tężną dziedziną  Sztuki...

— Ja k ie  są  obecnie P a ń sk ie  p lany?
— P rzy g o to w u ję  w ielki film  pod ty tu łem  „N a­

rodziny  Ś w ia ta" (La Naisisance d ‘um M onde). 
R ea lizacja  tego obrazu  z pew nością  za jm ie  mi 
rok. Pokażę w nim  n aro d z in y  św ia ta  ch rze śc ijań ­
skiego w Rzym ie. Będzie to film  społeczny o po­
dłożu hi s to ry  cziiem. W y stąp ią  w ni,m zresztą  
ty lko  cz te ry  p o stac i h is to ry czn e : Św ięty  P aw eł, 
Św ięty P io tr , M a rja  M agdalena  i N eron. P o ru ­
szę fw .nim dzisie jsze  zag ad n ien ia  w  fo rm ie  h is to ­
rycznej. D ja log i będą prow adzone tak , ja k  to 
uczyn ił B e rn a rd  S haw  w sw ojei „Św iętej J o a n ­
nie", to  znaczy zupełnie w spółcześnie. F ilm  m ój 
będzie p rz e s tro g ą  d la  tych, 'k tórzy  chcą nasz  dzi­
sie jszy  św ia t stoczyć n a  drogę n iechybnej zguby.

— Czy może mi P a n  podać bliższe szczegóły, 
tyczące obsady , w spółpracow ników ...

— J a k  p a n  Zapewne zauw ażył, n ie  uznaję  a b ­
so lu tn ie  system u „gw iazd". Do sw oich film ów  
zawsze an g ażu ję  „aktorów ". M am  ju ż  pew ne p la ­
ny co  do obsady, a le  n a raz ie  m ogę p an u  pow ie­
dzieć ty lk o  to, co je s t  ju ż  pew ne: A ndre  Nox 
g rać  będzie rolę Św iętego P aw ła . R eszta  n ie  je s t 
jeszcze u sta lo n a .

Ż egnając się ze m ną, Leon P o ir ie r  rzek i 
z uśm iechem :

— M am  nadzieję, że to w szystko, co p an u  opo­
w iadałem , za in te re su je  Polaków , bo we F rancji... 
n ie zaw sze m nie ludzie rozum ieją!...

K A R O L FORD.

,  H tu M i i  j a  u t i M o  . . .
że nie można się k łaść do łó żka  przed o czyszcze n ie m  
zębów .—" C z y  też w szyscy dorośli ludzie pam ięiajq  o tym? 
W idocznie wielu z nich nie wie, że zęby sq właśnie na j­
bardziej za g ro żo n e  po dczas snu. D latego też zęby na leży  
pie lęgnow ać co w ieczór niedoścignionq pastq Chlorodont. 
Tylko w ów czas będq one praw dziw ie ładne i zdrowe.

C h l o r o d o n t
P r a w d z i w a  ł y i k o  z c z e r w o n a  g ł o w a  Iwa.



P O  K I L K U  T Y G O D N I A C H

»PANI W A LEW SK A

N apoleon i P a n i W alew ska w scenie z film u  p. t. „ P a n i W alew ska" 
w in te rp re ta c ji C h arles  B o y er’a i G rety  G arbo.

Fot, „METRO GOIJDWYN MAYER

A J tD N A K  
Z N A M  D U ŻO  

PA N IEN , KTÓRE 
Z U P E łN I E  NIE 
OBAJĄ O  SW O  

JE ZĘBT

JA MYŚLĘ, ZE N A JW AZN IE J 
SZĄ RZECZĄ DLA MŁODEJ 

PA N N Y SA BIAŁE ZĘBY

W ID Z E N IA . 
Z O S IU ' ■ 
YC HO DZIM Y 'D Z W O N N I C A  P R Z Y  K O Ś C I Ó Ł K U  

W  O R A W I E  N A  P O D H A L U .
F ol. „Ś w ia to w id ** K ra k ó w

O  TAK. ZUPEŁNIE SIĘ 
Z f O BĄ ZG A D ZA M

Z D A J E  M l 
kSIĘ, ŻE TO. 
C O  O  N E 
MÓ WI Ł Y  
O  B R Z Y D  
K IC H  ZĘ 
B A C H  O l)  
N O S IŁO  SIE 
DO  M N IE *

DLACZEGO JA ^  
ZAWSZE MUSZE 

SIEDZIEĆ W  DO M U 
N IK T  N A W E T  D O  
MNIE NIEZATELEFO 
kNUJE NIKT MN«E j  
C lN lE ^  ZAPROSI A

GRYPA, PRZE 
BOLE GŁOWY. PASTA D O  ZĘBÓW  

COLGATE W CZERW O NYM  
O P A K O W A N IU  T E G O  
W łA S N IE  SZUKAM  N A  
TYCHMIAST K U P IE  TU B E  

TEj PASTY

PANIE DOKTORZE 
CO P O W IN N A M

UCZYNIĆ, ABY MIEĆ 
C Z Y Ś C I E J S Z E  

BIELSZE ZĘBY *

P O W IN N A  PANI CZYŚ 
CIĆ JE R E G U L A R N IE  
PASTĄ C O L G A T E  

MA .  O N A  
P O O W Ó I M  
0 Z I A Ł A m i l  
R O ZP U S Z C ZA  

\  O SAD NAZEB 
Ą \ NY I POLERUJE

A \ - EMALIE

ZO SIA P I E K N I E W YG LĄD A NIE 
W IEM . DLACZEGO NIE ŻW RACA 
ŁEM N A  N IĄ  U W A G I PRZEDTEM

DZIS W IE C ZO R E M ? 
JESTEM U M Ó W IO  
N A  JUTRO RÓW  

NIEŻ MOŻE 
PRZYJDĘ W  PRZY 
SZŁYM TY G O D N IU

MOJE ZEBY STAŁY SIE TAK BIAŁE 
A MYŚLAŁAM. ŻE IC H  B R Z Y D K I  
ZOŁTY KOLOR JEST M ŁO O A P A N N A  O  TAK 

L Ś N IĄ C Y C H . BIAŁYCH 
ZĘBACH MUSI ZW RACAĆ 

O G Ó L N Ą  U W AG Ę

lA łt o ó

białe z ę b y  z a m i a s t  ż ó ł t y c h

Czy twoje zęby m ają  ten biały, jasny  kolor i po­
łysk dwa w arunki, ab y  uśmiech był ładny ... czy 
też najlepiej w yglądasz wówczas, gdy masz usta 
zam knięte? W tym  w ypadku, najw yższy czas za­
cząć używać Colgate słynnej pasły  do zębów o po­
dw ójnym  działaniu, k tó ra  czyści i poleruje tak  g ru n ­
townie. Je j p iana o specjalnym  działaniu przenika 
i oczyszcza naw et najm niejsze szczeliny między zębam i, 
podczas gdy je j łagodne i sku teczne składniki po lerują 
em alię, nadając jej nowy blask. K up tubę  P as ty  Colgate, 
;i szybko przekonasz się, jak  zęby Twe z dnia na 
dzień s ianą  się bielsze, czyściejsze i piękniejsze.Szampon Czarna główka

| \ [ .»  u p o w a żn ia ją c y  do
■ L U !  V i l  i ^ I  •  I t f  lo so w a n ia  n a a r  'A U r U i l  •  I W  lo so w a n ia  n a g ro d y
za  ro zw ią za n ie  zao a d ek  z 16 -v o  k w i e tn i a  1 9 3 8 .



GARY COOPER PO RAZ PIERWSZY Z WASIKAMI!

J a k  to  w idzim y na d ruk iem  z um ieszczonych 
powyżej zdjęć — G ary  C ooper pokaże się  nam  
w „Ósmej żonie S inobrodego" z w ąsikam i! J a k  
G ary  C ooper nosi w ąsik i, czy je s t  m u z n im i do 
tw arzy  — oto p y tan ia , k tó re  z pew nością będą za­
daw ać sobie  jeg o  w ielbicielk i, spiesząc n a  jeden  
z n a jb a rd z ie j fa scynu jących  obrazów , ja k i zo­
s ta ł z ty m  św ietnym  a r ty s tą  nakręcony. G dy

Ż y c z e n ia  W ie lk a n o c n e .

o t .  „Ł A D ".

Do pól w ach la rza  w pisać należy  odśrodkow o 13 w yrazów , 
o podanem  poniżej znaczen iu , m a jący ch  początkow ą w spólną 
li te rą  „P*4. C zw arte  l i te ry  w yrazów  tych , czy tan e  w k ie ru n k u  
zegarow ym , dadzą  rozw iązan ie .

Znaczenia  w yrazów .
1. N orm y w zajem nych  sto sunków  m iędzy ludźm i i o rg a n i­

zacjam i. 2. Im ię  m ęskie . 3. Ogół czasopism . 4. S tru m ień  g ó r­
sk i. 5. N ikczem ny. 6. R u d a  sia rkow o-m eta iow a. 7. Ręczne n a ­
rzędzie do w y rzu can ia  pocisków . 8. W głęb ien ie  pod staw em  
ram ien ia . 9. C echa sta ro śc i. 10. O dpadki p rzy  m łócen iu  zboża. 
11. M iasto  w C hinach . 12. Zw ierzę s taw onogie . 13. G atunek  
w ina.

Z m a r tw y c h w sta n ie .
SZA RA D A .

I  na<lsze<ll dzień  w ielk iego  C udu -Z m artw y ch w stan ia , 
i pęk ta  siAdm a-ósm a, i z m artw y ch w sta ł Bóg.
Cały św iat sią radu je , cały św iat sie kłania 
i serc najszczerszych pieśnią pochwalną wydzwania, 
i pada do najśw iętszych Zbawiciela nóg.
R ozw alona pi(ć-ó*m a — p ie rzch ła  s tra ż  w popłochu, 
czwAr G olgocie pozostał k rw aw y k rzyża  cień.
Ś w iat p rzem ien ił sie nag le , podżw ignąt sie z p rochu , 
w y rw ał sie z pod szAstego-Asmego iiiotłocliu  — 
po zb rodni przyszed ł p ięk n y  Z m a rtw y ch w stan ia  dzień.

I  w szystko  sie zm ien iło  po C h ry stu sa  mece, 
czwAr g ru zach  s ta re j  w ia ry  p ow sta ł now y św ia t.
N ow a sześf-w sp ak raz -d ru g a  p ow sta ła  z pośw ięceń 
i ludzkość b łogosław ią  p rzen a jśw ię tsze  rece, 
i n iem a w św iecie w rogów  — każdy  sobie b ra t.
S iedem -dw a pośród w szystk ich  n iew id z ia ln a  P o stać  — 
do sw oich  P ifć -czw arteg o  w stą p ił znow u On.
Do k ażd e j d u s iy  w e jrza ł — w każdym  se rcu  zosta ł — 
do p ięć-szóstago ztożon —  z m artw y ch  z n iego  pow stał 
i za s iad ł, po p raw icy  B oga O jca, tro n .

Pęk ła  trz y -ra z w sp a k -d ru g a  pow łoka i św ia tem  
p rzesz ła  m iłość n a jśw ię tsza , w iosny  c iep ły  wiew.
K to  posia ł zdrow e z ia rn o , ten p lony  b o gate  
zb ierze i każd ą  c z ąs tk ą  podzieli sie z b ra tem , 
i za p a n u je  zgoda — zn ik n ie  złość i gniew .

R e b u s  W ie lk a n o c n y .
(U łożył N -K . K ozłow ski — K lub  S zarad z . w W arszaw ie).
R ozw iązan ie  p ięciow yrazow e o li te ra c h  początkow ych : B. o, 

s. p, Z.

Za rozw iązan ie  pow yższych zadań , re d a k c ja  „Św iatow ida*4 
przeznacza

t r z y  n a g r o d y .
P ie rw sza  zł 20.—, d ru g a  zł 10.—, trz e c ia  p re n u m e ra ta  m ie­

sięczna „Ś w ia to w id a4*.
R ozw iązan ia należy  n ad sy łać  n a jp ó ź n ie j do d n ia  23 k w ie tn ia  

1938 r. w raz  z kuponem .

R o z w ią z a n ie  z  Nr. 13.
SZA R A D A  1) PR Z E M IN Ę Ł A  ZIM A.
SZA R A D A  2) B A N IA L U K I.

n r r u fó  m A d k &  

m m d c d -. '"*■
l̂ m p i

SUCHY
K R EM

D O .
ZĘBÓW

przypom nim y ponad to , że p a r tn e rk ą  jego  w tym  
film ie jesit s iy n n a  C laude tte  C o lbert i że film  
reżyserow ał E rn e s t L ub itsch  — w y sta rczy  ca łk o ­
wicie, by każdego k inom ana  zachęcić do o bejrze­
n ia  „Ósmej żony S inobrodego". W y tw ó rn ia  „Pa- 
ram oun t", k tó ra  ten  obraz w yprodukow ała, w y­
puszcza go ju ż  niebaw em  na w szystkie ek ra n y  
polskie. Fo* „PA R A M O U N T".

ARTYŚCI W AKCJI 
POnOCY ZIMOWEJ
W  okresie p rzedśw iątecznym  

odbyw ała się na  u licach  W a r ­
szaw y zb ió rka  na  Święcone d la  
dzieci bezrobotnych. W  zbiórce 
tej, odbyw ającej się pod a u sp i­
c jam i Pom ocy Zim ow ej ucze­
stn iczy li róUvnież n asi a rty śc i. 
N a um ieszczonem  obok zdjęciu  
w idzim y a r ty s tę  operetkow ego 
p. Jó ze fa  Redo, k tó ry  przed 
p rzenośnym  m ikrofonem  P o l­
skiego R a d ja  zb iera  do puszk i 
p ien iądze d la  dzieci bezrobot­
nych, w yg łasza jąc  rów nocze­
śn ie  okolicznościow ą prelekcję.

F ot. A. S itk o w sk i — W arszaw a.

A u łom en łh  skoncentro­
wany suchy krem do zę­
bów w proszku, bez my­
dła i alkaliów. Szczypta 
Aułom enłhw  wysypana na 
zw ilionq szczoteczkę' wy­
twarza obfitę pianę, która 
czyści idealnie zęby, zapo­
biega powstawaniu kamie­
nia nazębnego oraz na­
daje zębom biel i zdrowie

Żqdać bezpłatnych próbek.
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LOGOGRYF: K A R O L H. ROSTW O RO W SK I.
1. K  a s  t  e T
2. A n <1 r  e W
3. R i a  1 t O
4. O k u 1 a R
5. L a r  e d O
6. H a r  r  o W
7. R u 1) e n S
8. O li e r  e K
9. S a  1 a  m I

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  
z  Nr. 13 n a d e s ła l i :

M. D om agała , C iechanów  (z ł 20.— ); E u g en ju sz  D w orski, 
Lw ów ; A m broży S aw ick i, B ydgoszcz; p ch o r. kaw . S tan is ław  
W ojciechow ski, B ydgoszcz; C zesław  B łażejew sk i, Z ąbk i; por. 
M a rjan  S e ra fin , N ow y Sącz; T eresa  S ek u lsk a , T u rz y sk ; O lga 
K o n d ra tiu k , T o ru ń ; H a lin a  B a rto lew sk a , L u b lin ; S ta n is ła w  
G rabow ski, P łock ; Czesław  Z aborow ski, C he łm ża ; ks. J u l ja n  
L udom ir A rlitew icz , M yehów ; J a n  Ja n isz e w sk i, Ł om ża; Z. 
B illew iczów na, T o ru ń ; I re n a  L ew icka, L w ów ; W era  K uba- 
lan k a , Nowy Sącz; W ładysław  B u rta n , N ow y Sącz; T eofil 
Sobecki, P o zn ań ; A lic ja  K u rk o w sk a , K ie lce ; L. R o z en b a jh er, 
K rak ó w ; Je rz y  Czechowicz, G ródek Ja g ie l lo ń s k i;  W ik to r ja  
T ruchanow icz , Sądow a W iszn ia ; W anda G ąsio row ska, W ita- 
szyce; I re n a  Z ię tow ska, P oznań ; D ezydery  M iklasz, P o zn ań ; 
K lub  P racow ników  „G azolina*4 S. A., B ory sław ; Zrzesz. P r a ­
cow ników  B anku  Gosp. K ra j . ,  D rottobycz; M eiy  P iw ow arczy- 
kow a, B o ry sław ; W iesław  R ydzew ski, B o ry sław ; B e tty  H erz- 
berg , B o ry sław ; W ilhelm  H erzb erg , B ory sław ; K aro l Ł uka- 
siew icz, B rzeżan y ; W ojciech  H ussarzew sk i, K rzcięc ice ; Z dzi­
sław  G adom ski, K rak ó w ; J a n in a  M ajew ska, S osnow iec; Jó z e f 
Sow a, O stró g ; P io tr  K ostork iew ic/., K rak ó w ; J a n in a  W o jta ­
szek, P rzec ław ; E u g e n ja  D ow inanow iez, Lw ów ; M ieczysław  
R ydel, Łódź (zł 10.—) ;  A dam  B ochn iak , T a rn o b rz e g ; O lg iera  
N iew odnieżańsk i, R akow ice; A lin a  O lb ry ch tó w n a , O sięc iny ; 
Rom an D ziu b iń sk i, W arszaw a; O lga Szatko, T a rn ó w ; K ry ­
s ty n a  Z opothów na, K rak ó w ; Br. K ow allek , C hełm ża; Z ofja  
K rokow ska, P ogorzyce; M a rja  A bram ow icz, B ydgoszcz; W. 
Nose,, A n in ; J a n  Sysak , Nowy Sącz; M a rja  C hach low ska, 
K rak ó w ; por. B ron isław  T om aszew ski, K ow el; W ładysław  
Sm oła, Z akopane; A. L oeg lerow a, Lw ów ; M ira  L ilpopow a, 
W łochy; M a rja  S tru b e l, W arsz aw a; W łodzim ierz B ryćko , W i­
lanów ; Z dzisław  Czech, R óżan y sto k ; I re n a  W ierzelew ska, Ł a­
sin  (p re n u m e ra ta  m iesięczna „ ś w ia to w id a "  od 1—31 m a ja  
1938 r .) ; K az im ierz  W ojciechow ski, W ie lu ń ; H elen a  Benek, 
C ieszyn ; podch. Ja n u sz  A lb inow sk i, K a to w ice ; inż. Z ygm un t 
S łow ikow ski, W arszaw a; J a d w ig a  G ustekow a, S am b o r; Ł u c ja  
K ap u śc iń sk a , W arsz aw a; „E m . M at.4*, W arsz aw a ; A n n a  
U licka, L u b lin ; J o la  F ra n k o w sk a , Łódź; M a rja  Józefow a O ra ­
no w ska, W arsz aw a ; K asy n o , K o m arn o ; S te fa n ja  S zafra risk a , 
P oznań ; W acław  T y b lew sk i, P oznań ; E ry k  U n v e rric h t, P a ­
włów'; H elena  L u b ań sk a , W arszaw a; N. K az im ierz  K ozłow ­
ski, W arszaw a; R om an Ł em pick i, Lw ów ; W an d a  Sosenkow a, 
K raków ; A. M ieczkow ski, W ilno; A nna K onieczna, W rześn ia ; 
K. C w ie rtn iak ó w n a , Z akop an e ; J a n  Ja n isz e w sk i, Łom ża; m gr. 
Jó z e f  Czołba, T o ru ń .

N agrody  o trz y m a li pp. M. D om agała , C iechanów  (zł 20.— ), 
M ieczysław  R ydel, Łódź, ul. S re b rz y ń sk a  N r. 89/37 (zł 10.— ), 
o raz  I re n a  W ierzelew ska, Ł asin  pow. G rudziądz, ul. G ru ­
dziądzka 20/21 (p re n u m e ra ta  m iesięczna  „Światowida** od 1—31 
m a ja  1,938 r.).
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W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I WILNIE.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, Wielopole 1. 
TELEFONY: 150-60 (centrala), 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65. 
Oddział w W arszawie: Krakowskie Przedmieście 9, Teł. 5-51.90. 
Numer konta P. K. O. w Krakowie 404.200 — w W arszawie 140-725. 
Przekaz rozrachunkowy Nr. 2 przez Urząd Poczt. Kraków 2.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
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Uecenia, będą drukowane jako ogłoszenia zwykłe po cenie normalnej.
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